
GOŚCIE KOMBINATU (B) Na uroczyste n»- 
kończenie obchodów
XXX rocznicy nadania 

kombinatowi imienia W. L Lenina przybyli! Henryk BEDNARSKI — se­
kretarz KC PZPR, Zbigniew SZAŁAJDA — wiceprezes R3dy Ministrów, 
Stanisław WROŃSKI — członek Rady Państwa, przewodniczący ZG TPPK, 
Andrzej RUSZKARSKI — podsekretarz staną w MHiPM, Józef GAJEWICZ 
— zastępca członka KC, I sekretarz KK PZPR, przewodniczący Honorowego 
Komitetu Obchodów, Tadeusz SALWA — prezydent m. Krakowa, Ryszard 
ZIELIŃSKI — przewodniczący Krakowskiej Rady PRON, płk. Ryszard 
DMOCHOWSKI — szef WSzW w Krakowie. Szczególnie gorąco witani byli: 
Aleksander N. AKSJONOW — członek KC KPZR, członek Rady Najwyższej, 
ambasador ZSRR w Polsce, Gieorgij A. RUDOW — minister pełnomocny, 
konsul generalny w Krakowie, Aleksander J. TROFIMOW — radca Amba­
sady ZSRR, generał Aleksander SAMAJŁOW — przedstawiciel północ­
nej grupy Wojsk Radzieckich, Mikołaj W. MCRAWŁOW — dyrektor przed­
stawicielstwa Handlowego ZSRR w Polsce oraz Jurij W. LIPUCHTN — czło­
nek egzekutywy Komitetu Obwodowego KPZR, dyrektor czerepowieckiego 
Kombinatu Metalurgicznego — przewodniczący delegacji radzieckich hutni­
ków na uroczystości w KM, HiL.

Codnie uczczono doniosły rocznicę
(B) Wspaniałym 'akordem wieńczącym cykl imprez poświęconych XXX rocz­

nicy nadania kombinatowi imienia W. Ł Lenina było uroczyste spotkanie akty­
wu. weteranów pracy, przedstawicieli centralnych władz połltyczno-państwo- 
wych, wojewódzkich i licznych zaproszonych gości w ubiegły wtorek, 31 stycz­
nia br. w KM HiL. Podniosły i uroczysty nastrój, przypomnienie treści, które 
u wielu uczestników spotkania — szczególnie tych, pamiętających ów dzień 21 
stycznia 1954 roku — wywołały szczere wzruszenie. Ale nie tylko u nich. W wy­
stąpieniach i przemówieniach oficjalnych przypomniano kilkudziesięcioletnią hi­
storię radzieckiej pomocy materialnej i technicznej, konkretne dowody, iż przy­
jaźń i pomoc naszego potężnego radzieckiego sąsiada, to nie tylko zapis w dy­
plomatycznym Dorozumieniu.
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I SEKRETARZ 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR

Załoga
Kombinatu Metalurgicznego
Huty im. Lenina
na ręce
Dyrektora Naczelnego
I sekretarza Komitetu Zakładowego PZPR
Przewodniczącego Rady Pracowniczej 
Przewodniczącego Rady Zakładowej 
Związku Zawodowego

DRODZY TOWARZYSZE I OBYWATELE! 
PRACOWNICY HUTY IM. LENINA

Przed 30 laty w pobliżu tak drogiego wszystkim Polakom Kra­
kowa uruchomione zostały obiekty wielkiego kombinatu metalurgicz­
nego. Powstał on z woli partii i władzy ludowej, ofiarnym wysiłkiem 
całego społeczeństwa. Mówiło się wówczas: cały naród buduje 
Nową Hutę.
' Huta jest i pozostanie świadectwem przełomowych przeobrażeń 

naszego kraju, pomnikiem początków socjalistycznej industrializacji 
Polski, symbolem naszego historycznego awansu, zrywu ku nowo­
czesności. To bowiem stal i wyroby metalurgiczne z Waszego Kom­
binatu dały silny impuls i rozszerzyły zaplecze materiałowe dla prze­
mysłu, dla nowych gałęzi produkcji.
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W bieżącym roku, na wiosnę, odbędą się wybory do rad narodowych. Mieszkań­
cy Nowej Huty wybiorą radnych Dzielnicowej Rady Narodowej oraz Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, którą w przypadku naszego województwa miejskiego 
krakowskiego jest Rada Narodowa m. Krakowa. Poniższą rozmowę o propono­
wanych zmianach w ordynacji wyborczej jej różnicach rozpoczynamy cykl publi­
kacji poświęconych temu ważnemu wydarzeniu w życiu społecznym naszego kraju.

TRYBUNA WYBORCY

Demokracja w praktyce
Ze ZBIGNIEWEM SIATKOWSKIM — pracownikiem naukowym UJ, 

przewodniczącym Rady Dzielnicowej PRON w Nowej Hucie o ważnej 
kampanii społeczno-politycznej — wyborach do rad narodowych, roz­
mawia Jerzy Danek.

— Najważniejsza sprawa: co posta­
nawia projekt ordynacji wyborczej? 
Jakie to będą wybory?

— Trzeba to bardzo wyraźnie pod­
kreślić: wciąż jeszcze można mówić je­
dynie o projekcie ordynacji wyborczej. 
Sama ordynacja będzie miała rangę 
ustawy, zostanie ona uchwalona przez 
Sejm PRL. zapewne w najbiższych 
dniach • dopiero wtedy można będzie 
komentować iej szczegóły Jednakże 
nie ulega wątpliwości, iż zasadnicza 
cecha tej ordynacji jest już widoczna 
i niewątpliwa Jest to dążność do zde­
mokratyzowania wyborów. To znaczy 
— do tego, aby wyborca mógł w sto­
pniu możliwie najwyższym wpływać 
realnie na skład rady narodowej i rze­
czywiście wybierać Jej członków. « 
więc nie tylko głosować za pewnym 
generalnym programem ideowym i za' 
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Józef Gajcwicz ponownie I sekretarzem KK PZPR

Sprawy partii, miasta, regionu
W sobotę, 28 stycznia obradowała w hali GTS „Wisła” z udziałem członków 

Biura Politycznego: sekretarza KC Kazimierza Barcikowskięgo i Hieronima Ku­
biaka XVIII Krakowska Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR. Obrady 
rozpoczęły się o godz. 9. rano, a zakończyły krótko przed godz. 23: przez całe 14 
godzin trwała robocza debata o najżywotniejszych sprawach partii, miasta i re­
gionu. Ważki wkład w przebieg Konferencji wnieśli delegaci hutniczej organiza­

cji partyjnej Kombinatu HiL oraz na­
szej dzielnicy

Jednym z PRZEWODNICZĄCYCH 
OBRAD był Ryszard Sciborowski — 
dyrektor Zrzeszenia ..Budostal” w No­
wej Hucie KOMISJI WYBORCZEJ 
Konferencji przewodniczył członek KC, 
I sekretarz KF PZPR HiL Kazimiera 
Miniur. Ponadto w komisji tej praco­
wali: z Kombinatu HiL — Bogdan Mi- 
chałkiewicz, a z dzielnicy — Romuald 
Błasiak, Władysław Kaczmarek i Zbi- 
giew Starzak. W Komisji Mandatowej 
— Edward Łęcki (delgat Kombinatu) i 
Adolf Nowak (delegat nowohuckiej or­
ganizacji partyjnej) W Komisji Wnios­
kowej — Stanisław Korzeń « Andrzej 
Bleinert (HiL). oraz Jan Czeplcl (dele­
gat org. partyjnej ZPT Czyżyny). Ed- 
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WIDMO ZNIKNIE?
— Kłęby ciepłej pary wydobywającej się spod ziemi i z rur nad ziemią 

spowiły Siłownię. Awaria —’ myślę. Awaria? — pytam kierownika, inżyniera 
Konrada Kopyto.

— Nie. zwykle czyszczenie rurociągów.
— Kierownik jakby spokojniejszy. Mieszkańcy domów nowohuckich, 

ogrzewanych przez kombinat, nie interweniują, że im zimno, nie mówi się 
o ograniczeniach produkcji stali z powodu braku tlenu. Czyżby aura sprzy­
jać zaczęła Siłowni. Myślę nie tylko o łagodnej zimie...

— Łagodna zima, to dla nas kłopotów mniej. A wspominając listopad 
ubiogłego roku to przypomnijmy z ośmiu kotłów w siłowni pracowało sześć. 
Dwa remontowano. Kotły nie psuły się częściej niż w innych miesiącach. 
Wówczas z powodu uszkodzeń części ciśnieniowej wyłączaliśmy je 10 razy. 
W grudniu z tego samego powodu były wyłączane 15 razy. A w styczniu 
bieżącego roku, choć to jeszcze nie koniec miesiąca — U razy. Po prosta
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• PRZEKROCZONO O 1500 TON stali 
zadania dobowe w ostatnim tygodniu 
stycznia w Wydziale Konwertorów. Ry­
tmiczne dostawy surówki w tym czasie 
jak też przedłużenie o 3 dni kampanii 
konwertora nr 1 pozwoliły na osiągnię­
cie tych efektów. A z realizacją planu 
w Stalowni Konwertorowej było w sty­
czniu nie najlepiej — 271 godzin czeka­
ły konwertory na surówkę płynną. Efekt 
— utrata produkcji. Do wykonania pla­
nu zabrakło 8 tys. 500 ton stali.

ZGODNIE Z PLANEM realizowali 
zadania wielkopiecownicy, mimo że w 
spiekalni II miało miejsce uszkodzenie 
. jawy taśmy 4, a usuwanie trwało dwie 
doby. Był to zresztą jedyny powód nie­
wykonania planu w tej spiekalni. Od­
notowano też zwiększenie produkcji aglo­
meratu w spiekalni I.

© BEZ AWARII — dobry był minio­
ny tydzień dla hutników: nie nastąpiła 
żadna większa awaria urządzeń, nie było 
także poważniejszych wypadków przy 
pracy. Oby nie był to tylko szczęśliwy 
zbieg okoliczności, ale trend obejmujący 
dłuższy okres czasu.

© DUŻY RUCH KADROWY TRWA. 
Mamy już dane za cały ub. miesiąc: 
w styczniu br. przyjęto do pracy w 
hucie 519 nowych pracowników. W tym 
samym czasie odeszło — 415 pracowni­
ków. Bilans jest więc pozytywny, za­
łoga Kombinatu HiL powiększyła się 
• 107 osób. Cóż to jest jednak za przy­
rost: potrzeby kadrowe są o wiele więk­
sze!

© UROKI STAREGO KRAKOWA, to 
tytuł wystawy konkursowej z udziałem 
członków hutniczego Klubu Plastyków 
Nieprofesjonalnych. Uroczyste otwarcie 
wystawy nastąpiło w poniedziałek, 30 
■tycznia. Można ją oglądać przez cały 
luty w sali imprezowej Ośrodka Kul­
tury KM HiL przy ul. Majakowskiego 2.

© W AUTOBUSACH ZAKŁADOWYCH 
zainstalowano, na razie tytułem próby, 
taksometry — urządzenia rejestrujące 
czas pracy samochodu i ilość przeje­
chanych kilometrów. Rozwiązanie to mo­
że w przyszłości znacznie uprościć roz­
liczenia czasu pracy kierowców, zużycie 
paliwa itp.
• ZAŁOGA CEMENTOWNI Nowa Hu­

ta przekazała na fundusz odbudowy sta­
rego Krakowa 2706 zł.

NA SKŁADACH ELEKTROCIEPŁO­
WNI ŁĘG zgromadzono rekordowe od 
lat zapasy węgla — 130 tys. ton. Miej- 
my nadzieję, że nasze mieszkania nie 
będą niedogrzane.

W OS. UROCZYM otwarto nowy 
punkt skupu makulatury.
• OD 3 DO 2« LUTEGO trwa w No- 

^wej Hucie akcja szczepienia psów prze­
ciw wściekliźnie. '
• 200 AMBULATORYJNYCH PORAD 

udzieliło w ubiegłym tygodniu pogotowie 
ratunkowe HiL. Zanotowano 256 wyja­
zdów, w tym 21 interwencyjnych.
• STUDZIENKI ODWADNIAJĄCE plac 

Wydziału Samochodowego wymagają 
przeczyszczenia. Topniejący śnieg tworzy 
tam wielkie kałuże wody.

Komunikat PRON
Założenia ustawy o konsultacjach spo­

łecznych i dyskusjach publicznych oraz 
głosowaniu ludowym będzie tematem 
zebrania uczestników PRON w kombina­
cie, które odbędzie się 8 lutego o godz. 
14.15 w sali 101 bud. „S”. Prezydium 
PRON zaprasza wszystkich zaintereso­
wanych.

Ważne dla wczasowiczów!
Ośrodek Wczasów i Kolonii informuje, 

że powrót osób wypoczywających w DW 
„Hutnik”, w Zakopanem i DWP „Wal- 
cownik" w Krynicy, nastąpi 12 lutego. 
Wyjazd z miejsc zakwaterowania — o 
godz. 9, po śniadaniu, a spodziewany 
przyjazd do Nowej Huty — około 12. 
Organizatorzy zimowego wypoczynku 
przepraszają za zaistniałe, w stosunku 
do dotychczasowych terminów powrotu, 
zmiarty.

Kto chce leczyć się w Busku
(B) Ośrodek Wczasów i Kolonii infor­

muje, że posiada wczasy lecznicze do 
Buska Zdroju w terminach od 10 Jo 30 
marca br. i od 1 do 21 kwietnia br. Pra­
cownicy. renciści i emeryci KM HiL po­
siadający „Wnioski o skierowanie na 
leczenie uzdrowiskowe” ze wskazaniem 
leczenia w Busku mogą zgłaszać się do 
Ośrodka Wczasów i Kolonii, bud. „S”, 
klatka „B”, pokój nr 19 dla dokonania 
formalności związanych z wyjazdem.

W powielaczowej ulotce czyli pe­
riodyku podziemnym ukazał się w 
styczniu „List Żaków" adresowany 
do klasy robotniczej, obrazujący 
niedole i zwycięstwa tej grupy stu­
dentów, która „...jest jeszcze schy­
lona nad skryptami, a już maluje 
plakaty, szyje flagi i szykuje świą­
teczne wydanie bibuły...”. Sądząc 
po stylu, autor, a może autorzy, 
niezbyt uważnie wertowali skrypty, 
ale to sprawa ich egzaminatorów. 
Nienawiść i fanatyzm nigdy zre­
sztą nie sprzyjały jasnemu precy-

A ty żaczku uczony
zowaniu myśli. Pod tym względem 
„List Żaków” nie odbiega od sche­
matu, do którego przyzwyczaiła nas 
tzw. „prasa podziemna”. Rzecz zre­
sztą rtie warta byłaby poświęcenia 
jej drobiny uwagi, gdyby nie owe 
„niedole” na jakie zła władza ska­
zuje studentów umęczonych ślęcze­
niem nad podręcznikami, krawiec­
twem i malarstwem.

„Otóż władze te słusznie zauwa­
żyły, że nic u nas nie wskórają 
przez drenaż mózgu, postanowiono 
więc opróżnić nam kieszenie, czyli 
po prostu dać w dupę finansowo". 
Jasno, gramatycznie i elegancko za­
czyna tę biedę opisywać autor. I 
zaraz dalej: „Czy wiecie, ile mie­
sięcznie dostaje student? Statysty­
czny student dostaje co miesiąc na 
łapę 7—8 tys. zł! Tylko... a no wła­
śnie, tylko jeśli chce żyć, to musi

WIADOMOŚCI 
ZWIĄZKOWE

BĘDĄ WCZASY ZAGRANICZNE 
I WYCIECZKI

W ub. tygodniu Prezydium Zarządu 
Kombinatu NSZZ spotkało się z dyre­
ktorem nowohuckiego „Orbisu” i omó­
wiło plan współpracy w roku bieżą­
cym. Czynione są starania o pozyska­
nie jak największej liczby miejsc wcza­
sowych do Bułgarii oraz miejsc wy­
cieczkowych — do ZSRR, na Węgry i 
do Austrii. i

Ostatnio gościła w hucie delegacja 
zaprzyjaźnionych z Kombinatem HiL 
Zakładów „Ikarus” z Belgradu. Oma­
wiano sprawy dalszej przyjacielskiej 
współpracy. Wyrazem jej jest podpisa­
nie umowy o dalszej wymianie wcza­
sowej pomiędzy obu zakładami.

ZNACZEK I PROPORZEC 
ZWIĄZKOWY

Został już wybrany projekt znacz­
ka NSZZ Pracowników Kombinatu 
HiL: znaczek jest już w realizacji. Na­
tomiast jeżeli chodzi o proporczyk, 
NSZZ orlisza konkurs na opracowanie 
jego projektu. Za najlepsze propozycje 
przewidziane są ni- tU.-; Im. — 6.0'J0 
zł, II m. — 4.000 zł, ni m. — 2.000 zł. 
Termin składania projektów do 25 lu- 

7 bólem zawiadamiamy, że dnia 
29 stycznia 1984 r. zmarła nasza 
Koleżanka, Z-ca Kierownika Wy­

działu W-22
MGR MARIA KAIM

Rodzinie Zmarłej składamy wyra­
zy serdecznego współczucia.

Kierownictwo i Kolektyw 
Wydziału W-22 

oraz współpracownicy

Inż. Ryszardowi Domagale wyrazy 
głębokiego współczucia z powodu 

śmierci Ojca składa
Kierownictwo 

Zakładu Stalowniczego 
oraz Koleżanki i Koledzy 

. z Utrzymania Ruchu

TOW. ALFREDOWI 
MIODOWICZOWI 

wyrazy głębokiego współczucia 
■ powodu śmierci Matki składają: 

Kolektyw Kierowniczy ZS 
KZ PZPR/ZS 

NSZZ/ZS 
oraz Koleżanki i Koledzy 
s Zakładu Wielkopiecowego 

dołożyć do tego, a nie każdy ma. 
Pytacie, po co dokładać? No to li­
czcie; akademik: 2200, stołówka 
3500—4500; razem około 6—6,5 tys. 
Zostaje niecałe 2. A za co kupić 
książki lub od czasu do czasu 
pójść do kina? Nie wspomnę już o 
ubiorze". Doprawdy. Bieda z nędzą. 
Jeśli porównamy te drobne 7—8 ty­
sięcy na jednego zdrowego, mło­
dego człowieka — który ma okazję 
zarobić i- w spółdzielni studenckiej 
i przy wielu innych pracach, bo 
pracy w naszym kraju nie brak —

• • •

z budżetem średniej polskiej rodzi­
ny, to ogarnia człowieka „najpierw 
śmiech pusty, a potem litość i trwo­
ga” — jak pisał Wieszcz.

Bieda, szanowni Żacy, ma różne 
oblicza. Kiedyś, w biedzie, na czwo­
ro dzielono zapałkę. W waszej „ide­
owej”, „nieprzejednanej” grupie, zda 
się, na czworo dzielicie rozum. Au­
tor chyba był piąty w kolejce. Sy­
tuacja studentów jest taka, jaka 
może być w obecnym czasie, w 
naszych realiach. Daleko jej do i- 
dylli. Ale — „znaj proporcje, mo- 
cium panie”.

Tyle, że owe nieszczęsne ulotki 
zatraciły dawno wszelkie proporcje. 
Żal młodych ludzi, którzy nie wie­
dzą co piszą. malują i szyją. Ani 
nie zdają sobie sprawy — dla ko­
go. Pewne, że nie dla nas, Pola­
ków. (now) 

tego br. Prace z opisem projektu nale­
ży składać w sekretariacie NSZZ Pra­
cowników HiL, budynku „S”, Cen­
trum adm. pok. 122.

PACZKI ZE SŁODYCZAMI 
Z ZSRR

Bardzo sympatyczny dar dla dzieci 
hutników w postaci 1.200 paczuszek 
ze słodyczami otrzymała z ZSRR orga­
nizacja związkowa Kombinatu HiL. Pa­
czuszki zostały przeznaczone dla naj­
mniejszych dzieci, urodzonych w 1982 
roku.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 28.01.br. zmarł, w wieku 69 lat, 
długoletni pracownik Zakładu Stalowniczego, były żołnierz Batalionów 
Chłopskich

Kol. Władysław Zięba
odznaczony Krzyżem Partyzanckim. Medalem Zwycięstwa i Wolności oraz 
innymi odznaczeniami resortowymi.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczerego ubolewania.
Zarząd Oddziału Fabrycznego ZBoWiD 

w Kombinacie Metalurgicznym HiL

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 27. 01. 1984 r. 
zmarł w wieku 69 lat długoletni pracownik Transpor­
tu Kolejowego KM HiL zatrudniony na stanowisku 
dyspozytora ruchu, działacz społeczny oraz aktywista 
ZBoWiD w Oddziale Fabrycznym HiL 1 Zarządzie 
Wojewódzkim w Krakowie

I

Ppłk. Jan Dąbrowski
Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Krzyżem Zasługi, Srebrnym Medalem Zasłużony Na

odznaczony Krzyżem 
Złotym i Srebrnym 
Polu Chwały, Medalem za Udział w Wojnie Obronnej, Medalem Zwycię­
stwa i Wolności oraz szeregiem innych odznaczeń państwowych i resorto­
wych. W okresie II Wojny Światowej walczył w Armii Łódź w obronie 
Łodzi, Warszawy i Modlina.

Służbę w LWP podjął w marcu 1945 pełniąc kolejno funkcje: z-cy do­
wódcy baterii 38 PAL Łużyckiej Dywizji Piechoty, z-cy dowódcy Szkoły 
Podoficerskiej i st. instruktora 6 Pomorskiej Dywizji Piechoty. W latach 
1946—1947 brał udział w walce z bandami UPA. Kombatanci-hutnicy tracą 

w Zmarłym drogiego Kolegę i ofiarnego Towarzysza Broni.
Rodzinie zmarłego składamy wyrazy szczerego współczucia.

Zarząd Oddziału Fabrycznego ZBoWiD 
w Kombinacie Metalurgicznym HiL

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 30 stycznia 
br. zmari w wieku 70 lat długoletni pracownik Kom­
binatu. działacz fabrycznej organizacji ZBoWiD, wy­
różniający się w pracach Komisji Historycznej i pra­
cach grupy prelegentów

Kol. Stefan Jakubek
odznaczony Krzyżem
Obronną i szeregiem innych odznaczeń państwowych

Kawalerskim Odrodzenia Polski, Medalem za Wojnę 
_____ , _ ____„ ' _ ' ' ' . ' ' .'ii resortowych. 
W okresie II wojny Światowej brał czynny udział w Wojnie Obronnej 

1939 r. oraz w Ruchu Oporu w szeregach Armii Krajowej.
Kombatanci-hutnicy tracą w Zmarłym drogiego Kolegę i ofiarnego To­

warzysza Broni. ,
Cześć Jego pamięci”.

Zarząd Oddziału Fabrycznego ZBoWiD 
w Kombinacie Metalurgicznym HiL

Konkursy świąteczne 
rozwiązane!
Milo nam donieść, że nasze konkursy 

okazały się interesujące. Napłynęła 
duża ilość rozwiązań, spośród których 
komisja konkursowa dokonała losowa» 
nia nagród.

Tym razem szczęście dopisało; W 
KONKURSIE HISTORYCZNYM:

Halinie Obarskiej, Kraków, os. Pru­
sy 201 — zegarek kwarcowy, Zbignie­
wowi Klepaczce, Kraków, ul. Kaim- 
ska 5 — torba skórzana, Stanisławowi 
Wójcikowi, Kraków, Wieczysta 3/117 — 
neseser skórzany, Katarzynie Kmak, 
Grybów, ul. Biała Niżna 15 — neseser 
skórzany.

Powyższe nagrody są do odebrania 
w naszej redakcji. Centrum Adm. HiL, 
bud. „S”, kl. B, pok. 113 — w godzi­
nach od 7.30 do 14.00.

A OTO ODPOWIEDZI 
JAKICH OCZEKIWALIŚMY

1. 10 stycznia 1386 r. w Wolkowy- 
sku, 2. Adam Mickiewicz ur. 24 gru­
dnia 1798 r.. 3. Powstanie Wielkopol­
skie 27 grudnia 1918 r., 4. Król Jan 
III Sobieski po odsieczy wiedeńskiej, 
5. Adam Rapacki ur. 24 grudnia 1939 
r. we Lwowie, 6. Wawer 107, 7. 30 
grudnia 1942 r. bitwa BCh pod Woj­
dą, 8. Zakończenie pierwszego etapu 
budowy naszej huty, 9. Stanisław Wys­
piański, 10. Powstanie Tymczasowego 
Rządu RP.
TOTALIZATORA:

Teresa Bartoszek, Kraków, ul. Zwy­
cięstwa 6 — buty turystyczne i bro­
katowy kalendarz TOTO, Tadeusz Su­
der, Kraków, ul. Bardosa 17 — buty 
turystyczne.

Powyższe nagrody są do odebrania 
w siedzibie Totalizatora, Oddział Kra­
ków, ul. Basztowa 5 — w sekreta­
riacie.

A TAK NALEŻAŁO TYPOWAĆ:
1. Duży Lotek, 2. Mały Lotek, 3. 

Express Lotek, 4. Zakłady piłkarskie, 
5. 1 do 3 samochodów.
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Jan Anioła — były dyrektor HiL, Andrzej Ruszkarski — wiceminister HiPM, 
Bohdan Kołomyjski — były dyrektor HiL i Stanisław Wroński — członek Rady 
Państwa. przewodniczący ZG TPPR, w czasie uroczystego spotkania.

Foto: STANISŁAW GAWLIŃSKI
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Trzydziestolecie i lata jeszcze wcze­

śniejsze właśnie w kombinacie noszą­
cym imię wodza Rewolucji Paździer­
nikowej i międzynarodowego proleta­
riatu szczególnie wyraziście pozwalają 
dostrzec konkretne korzyści, jakie pol­
ski przemysł metalurgiczny odniósł 
dzięki braterskiej pomocy. Radziecka

A,

piyśl tecluuezna. wyprodukowane w 
radzieckich fabrykach maszyny i urzą­
dzenia. wydobyte w radzieckich kopal­
niach surowce, stanowiące podstawę 
produkcji KM HiL. pozwoliły na po­
wstanie i normalne funkcjonowanie 
Huty im. Lenina. „ x

Dlatego też XXX rocznicę nadania 
kombinatowi imienia Włodzimierza 
Iljicza obchodzono tak uroczyście. 
Wtorkowe zgromadzenie zamknęło ca­
ły cykl imprez zorganizowanych dla 
uświetnienia tej rocznicy. Miały bar­
dzo różnorodny charakter. Przypomnia­
ły ludzi i sprawy budowy, ukazały 
rozmiar radzieckiej pomocy. Przypo­
mniały ludziom budowniczych huty, 
rozmiar i ogrom przemian, ukazywały 
życie i osiągnięcia radzieckich przyja­
ciół. których pomoc była kamieniem 
węgielnym dnia dzisiejszego kombina­
tu. Imprezom tym towarzyszyło duże 
zainteresowanie załogi huty, ich rodzin 
oraz mieszkańców .Krakowa. W sumie 
uczestniczyło w nich oonad dwadzie­
ścia tysięcy osób.

Wróćmy jednak do wtorkowego 
zgromadzenia. Przybyło nań. oprócz 
wymienionych na pierwszej stronie (w 
podpisie do zdjęcia) wielu dostojnych 
gości. Witał ich prowadzący spotka­
nie członek KC. I sekretarz KF PZPR 
w KM HiL — Kazimierz Miniur.. Choć 
nie w modzie przytaczanie listy przy-
byłych, wymienię jeszcze kilkunastu. 
Jak bowiem przemilczeć, czy zbyć o- 
gólnikiem obecność byłych kierowni­
ków politycznych hutniczej organiza­
cji partyjnej sprzed 30 lat Delegacje 
zaprzyjaźnionych zakładów pracy no­
szących imię Lenina — Stoczni Gdań­
skiej. Kopalni. Elektrociepłowni czy 
przedstawiciela załogi statku ..Huta 
Lenina”, kapitana Żeglugi Wielkiej — 
Wiesława Zluniaka? Jak pominąć o- 
becność byłych długoletnich pracowni­
ków huty oraz byłych jej dyrektorów
— Jana Anioły i Bohdana Kolomyj- 
skiego? Przedstawicieli urzędów, insty­
tucji i placówek naukowych współpra­
cujących z kombinatem, delegacje hut 
i zakładów hutniczych z całego kraju? 
Po prostu nie sposób.

Wszyscy wymienieni i me wymienie­
ni z braku miejsca przybyli do kom­
binatu. by razem godnie uczcić donió­
sł;’ .dla buty rocznice.

Po wystąpieniu prowadzącego spot­
kanie — K. Miniura, głos za­
brał dyrektor naczelny kombina­
tu. dr inż. Eugeniusz Pustówka. TUŻ 
po nim wystąpił sekretarz KC PZPR
— Henryk Bednarski. Odczytał uro­
czysty adres do załogi KM HiL I se­
kretarza KC PZPR — Wojciecha Jaru­
zelskiego (drukujemy tekst w całości 
na 1 i tej stronie) oraz w obszernym 
wystąpieniu nakreślił aspekty politycz­
ne uroczystości. Pamięć W. Jaruzel­
skiego o rocznicy, głęboką treść listu 
przyjęli zebrani gromkimi oklaskami. 

Równie gorąco oklaskiwano wystą­
pienie ambasadora ZSRR A. S. Ak- 
sjonowa (obszerne streszczenie podały 
dzienniki 1 II br). Po nim zabrali głos, 
odczytując okolicznościowe pozdirowie-

ma od swych współtowarzyszy pracy, 
przedstawiciele zaprzyjaźnionych za­
kładów i przedsiębiorstw. Do uczestni­
ków uroczystego spotkania i całej za­
łogi KM HiL wysłali depesze gratula­
cyjne minister Czarnej Metalurgii 
ZSRR i jego zastępca. Treści tych gra­
tulacji i pozdrowień zostały odczytane 
zebranym. Przyjęto ie oklaskami.

Spotkanie zakończył występ arty­
stów scen krakowskich i „Słowianek”.

*
W godzinach popołudniowych 31 sty­

cznia br. goście oficjalni przybyli na 
centralna uroczystość nadania kombi­
natowi imienia W. I. Lenina, złożyli 
wieńce pod jego pomnikiem w nowo­
huckiej Alei Róż.

*
W godzinach wieczornych goście hut­

ników spotkali się w nowohuckiej 
„Trojce” z kierownictwem kombinatu, 
jego zasłużonymi pracownikami oraz 
działaczami TPPR. W czasie wieczoru 
nadano honorowe tytuły; Zasłużonego 
Pracownika KM w Czerepowcu dyrek­
torowi naczelnemu KM HiL — E. Pu- 
stówce i I wytaoiaczowi Stalowni Mar- 
tcnowskiej — Stanisławowi Borejczu- 
kowi. Radzieccy metalurdzy otrzymali 
tytuły i Złote Odznaki „Zasłużonego 
dla Huty im. Lenina”. Członek KC, I 
sekretarz KF PZPR Kazimierz Miniur 
wręczył ambasadorowi ZSRR A, W, 
Aksjonowi dar hutników — olejny ob­
raz.

Na zakończenie wieczoru przyjaźni, 
obecny sekretarz KC PZPR H. 
Bednarski, złożył całej załodze na rę­
ce jej kierownictwa życzenia dobrej 
i pomyślnej pracy.

Przybyli na uroczystości goście i gospodarze u podnóża pomnika W. I. Lenina w Nowej Hucie złożyli wieńce. Na 
zdjęciu, stojący na czele delegacji radzieckiej ambasador nadzwyczajny i pełnomocny w Polsce Aleksander ołaje- 
wicz Aksjonow wraz z radcą ambasady ZSRR — Aleksandrem Trofimowem, składają hołd Wodzowi Wielki iłewa- 
lucjż Foto: ST. GAWLIŃSKI

Drodzy Towarzysze i Obywatele! 
Pracownicy Huty im. Lenina
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Z inicjatywy Waszej załogi nadano Hucie imię Włodzimierza Le­

nina. Jest ona wspaniałym przykładem i owocnym potwierdzeniem 
braterskiej pomocy Związku Radzieckiego. Wielki wkład specjalistów 
radzieckich, dostawy urządzeń dla budującego I rozwijającego się 
kombinatu, niezawodne i trwałe zaopatrywanie w rudę - oto wczo­
raj, dziś i jutro naszej internacjonalistycznej współpracy.

Niezwykle trudne były warunki towarzyszące budowie Huty. Przy­
ciągnęła ona tysiące zwłaszcza młodych ludzi z przeludnionych wów­
czas i biednych podkrakowskich wsi oraz z całego kraju. Ożywiał 
ich entuzjazm tworzenia nowego życia, nowych perspektyw. Zacho­
wajmy na zawsze legendę tamtych dni, ten niezapomniany rozdział 
naszej powojennej historii. To niezwykle potrzebne zwłaszcza dzisiaj, 
gdy jest ciężko, gdy przezwyciężamy liczne trudności oraz podejmu­
jemy nowe zadania,

W Hucie im. Lenina pracuje dziś kolejne pokolenie robotników — 
lepiej wykwalifikowane i wykształcone, zawdzięczające swój awans 
społeczny i cywilizacyjny socjalistycznym przemianom ustrojowym 
wielkiemu wysiłkowi pokolenia rodziców.

Kombinat Wasz doje dziś gospodarce narodowej blisko trzecią 
część polskiej stali, cenne wyroby hutnicze, koks. Przyczynia się do 
zaopatrzenia miast i wsi, do wzbogacenia eksportu. Wnosi cenny 
wkład do ogólnonarodowego potencjału, współtworzy socjalistyczny 
dorobek naszego kraju.

Wyrosłe wokół Kombinatu miasto, stanowiące dziś nieodłączną 
część Krakowa, jest dobitnym, społecznym i materialnym dowodem 
socjalistycznej drogi rozwojowej Polski.

Znane są nam trudne problemy, od rozwiązania których zależy 
dalszy pomyślny rozwój Kombinatu i miasta. Na miarę istniejących 
możliwości partia i rząd udzielać będą pomocy w modernizacji Wa­
szego Zakładu, w poprawie warunków życia załogi.

W trzydziestolecie nadania Kombinatowi imienia W. I. Lenina 
składam wyrazy uznania całej załodze — robotnikom, kadrze inży­
nieryjno-technicznej, pracownikom administracji i wszystkich służb za 
tak potrzebną krajowi pracę.

Wyrazy podziękowania kieruję do członków i działaczy zakładowej 
organizacji partyjne], do wszystkich, którzy trud pracy zawodowej 
łączą z aktywnością związkową, samorządową, społeczną.

Życzę Wam gorąco zadowolenia z dobrze spełnionych wobec 
Ojczyzny obowiązków. Życzę pomyślności w Waszym I Waszych naj­
bliższych życiu osobistym.
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personalną koncepcją zaproponowaną 
przez duży blok partii i stronnictw po­
litycznych. Chodzi o to, aby wyborca 
mógł rzeczywiście wybierać pomiędzy 
jednym a drugim kandydatem. Aby 
spośród tych dwóch wybrał takiego, 
który jego — wyborcy — zdaniem jest 
zdolniejszy, mądrzejszy, uczciwszy, bar­
dziej doświadczony życiowo, lepiej 
zorientowany w realiach terenu, któ­
ry ma w radzie narodowej reprezen­
tować.

— Czym te wybory będą się różniły 
od wszystkich poprzednich?

—'Przede wszystkim tym, że przy­
najmniej przez Patriotyczny Ruch Od­
rodzenia Narodowego — na każde 
miejsce radnego ma przypadać dwóch 
kandydatów. Dotychczasowe ordynacje 
wyborcze poczynając od późnych lat 
pięćdziesiątych nakazywały aby liczba 
kandydatów była wyższa od liczby 

TRYBUNA WYBORCY

Demokracja w praktyce
miejsc i w ten sposób dawały wybor­
com pewną szansę wybierania, skoro 
trzecia część przedstawionych na kart­
ce wyborczej kandydatów musiała zna­
leźć się poza wykazem osób wybra­
nych. Tak mówiło prawo wyborcze. 
Ale równocześnie istniała pewna wy­
borcza praktyka, wdrożona już w sty­
czniu 1957 roku, w okolicznościach 
wysoce dla Polski dramatycznych. Pra­
ktyka ta miała wtedy całkowite uza­
sadnienie. Była to praktyka tzw. gło­
sowania bez skreśleń i poprawek. O- 
znaczała ona, że wyborca, który nie 
skleśla na kartce wyborczej żadnych 
nazwisk, przez ten fakt głosuje na 
pierwszych kandydatów z listy i prze­
ciwko ostatnim kandydatom umiesz­
czonym na tej liście. Potocznie mówiło 
się więc o tzw. miejscach mandato­
wych i nie mandatowych Czyli o 
takich miejscach na liście wybor­
czej, które dawały gwarancję wy­
brania i takich, które dawały pe­
wność... niewybrania (no, chyba, że po 
dwóch, trzech latach, kiedy radny lub 
poseł z czołowego miejsca zmarł lub 
okazał się niegodny mandatu. Przy 
takim prawie wyborczym i przede 
wszystkim przy takiej politycznej pra­
ktyce traktowania wyborców, wybor­
ca miał raczej poczucie, tż jego nie­
tknięta długoipsem kartka wyborcza 
stanowi dowód zaufania wobec partii, 
Frontu Jedności Narodu, wręcz Ojczy­
zny — aniżeli akt wybierania lepszego 

kandydata przeciwko kandydatowi — 
jego zdaniem — gorszemu. To budziło 
niedosyt obywatelskiego poczucia su­
werennej roli gospodarza Ojczyzny. 
Ten niedosyt przejawiał się u tysięcy, 
wręcz nawet u milionów wyborców i z 
biegiem czasu coraz wyraźniej nara­
stał. Trzeba było coś z tym zrobić.

Jak dalece rzecz była pilna i jak 
głęboko tkwiła w zbiorowej świadomo­
ści wykazała akcja konsultacji społecz­
nej na temat założeń wyborczej usta­
wy. PRON tylko wyciągnął wnioski z 
powszechnego społecznego dążenia do 
zmian.

— Mówiło się: . radny — bezradny, 
jaka Pańskim zdaniem była faktycz­
nie pozycja radnego?

— Nie jestem radnym, nigdy nim nie 
byłem. Wiem tyle, ile zobaczyłem oczy­
ma Polaka mieszkającego w swoim 
kraju. Wiem, że radny nie musi być 
bezradny i że nie dzieje się tak nigdy, 

jeżeli radny, to człowiek z charakte­
rem: uparty, wytrwały, rozumiejący, 
ze ludzie mu zaufali, i że w związku 
z tym załamać mu się nie wolno. Mieć 
twardy charakter, to zawsze się opłaca, 
ale też to zawsze jednostkę drogo ko­
sztuje.

Od jakiegoś roku bywam zaprasza­
ny na posiedzenia Rady Narodowej 
Miasta Krakowa i z podziwem patrzę 
na działalność pewnej grupy radnych, 
mało zresztą podobnych do siebie: 
partyjnych i niepartyjnych, z terenu 
albo z samego Krakowa, uczonych eru- 
dytów albo zupełnie prostych ludzi. 
Tych radnych słychać dosłownie na ka­
żdej sesji. Oni interpelują, oni polemi­
zują szermują argumentami, przedsta­
wiają realia i liczby, do upadłego kłócą 
się choćby i z samym prezydentem — 
nigdy o sprawę własną, zawsze o spra­
wy tych, którzy ich do rady wybrali 
i którzy po nich spodziewają się po­
mocy w zbiorowych, życiowych tru­
dnościach. To właśnie jest ludowładz- 
two w praktyce. A równocześnie z go­
ryczą muszę stwierdzić, że ta sama Ra­
da usunęła ze swoich szeregów liczną 
grupę członków za brak aktywności. 
Przecież ci radni nieaktywni, o właśnie 
— radni, bezradni — też składali ślu­
bowanie, też swoim sumieniem zarę­
czali, że będą uczciwie reprezentować 
społeczeństwo.

— Dziękuję za rozmowę!
Jęrzy DANEK

WIDMO ZNIKNIE?
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teraz pracuje osiem kotłów. Zazna łago­
dna. Więc jakoś sobie radzimy.

— Mam rozumieć, że nic się nie zmie­
niło, że praca w siłowni to oczekiwanie 
na to czy urządzenie „wysiądzie” ozy 
jeszcze trochę popracuje? Oczekuje pan 
na kolejne awarie?

— Ja nie oczekuję! Ja je mam! Były 
i będą, a będą mniej uciążliwe dla 
huty i mniej groźne w skutkach, gdy 
siłownia dysponować będzie środkami 
do ich likwidacji.

— Rozumiem, że nie dysponuje.
— Tak powiedzieć nie można, ale są 

to środki doraźne, które umożliwiają 
tylko szybkie usuwanie awarii.

— ???
— W grudniu ubiegłego roku przek». 

zano do naszej dyspozycji brygady re­
montowe HPR po jednej dla każdej 
zmiany. Pracują również w dni wolne.

— Robotnicy siedzą i czekają na awa­
rie?

— Za dobrze by było. Wykonują w 
międzyczasie bieżące naprawy urządzeń. 
Natomiast w przypadku awarii wyko­
rzystywane są do natychmiastowego jej 
Usuwania.

— A więc siłownia doczekała słę 
swoistego pogotowia ratunkowego?

— Tak by* to można było nazwać. 
Dzięki robotnikom z HPR możemy 
szybko usuwać uszkodzenia w urządze­
niach pomocniczych kotłów np. młynów 
wentylatorów, podajników, armatury 
iłp.

— I łatać dziury—
— Naprawa uszkodzeń zespołu ciśnie­

niowego kotła, a najczęstsza to choroba, 
może polegać tylko na przyłożeniu łaty 
względnie wymianie uszkodzonej rury, 
co niestety wcale nie wyklucza, że 
wcześniej czy później nie wystąpi po­
dobne uszkodzenie, tyle, że w innym 
miejscu. Każdy postój kotłów, to właś­
nie łatanie, przy pomocy brygad HPR 
1 własnych służb. Pracuje non stop do­
zór średni, sprawujący pieczę nad re­
montami.

— Niestety Ilość awarii nie zmniejsza 
się.

— Nie, ale skracany jest czas posto­
jów urządzeń, co pozwala na pro-duko- 
wanie pary w ilościach wynikających ze 
zdolności produkcyjnych kotłów.

— Czy przedsięwzięte jakieś tnne 
działania, które ułatwiłyby pracę w tym 
Wydziale?

— Tak. Otrzymaliśmy z Zakładu Me- 
chaniczno-Odlewniczego więcej części 
zamiennych, co z kolei wpłynęło na 
zmniejszenie postojów urządzeń z po­
wodu... braku części. Ruszyła z miejsca 
sprawa naboru pracowników dla siłow­
ni, gdzie od stycznia, jeżeli można użyć 
słowa saldo, to odnotowaliśmy je jako 
dodatnie: więcej przyjmujemy pracow­
ników niż odchodzi. 23 osoby podjęły 
pracę, 2 odeszły.

—Tak zareagowała dyrekcja na li­
stopadowe kłopoty w siłowni Chwała 

jej za to. Ale ja chciałabym dowiedzieć 
się kiedy będziemy mogli rozmawiać 
nie o doraźnym łataniu dziur,*a o kon­
kretnych działaniach, których celem bę­
dzie likwidacja przyczyn awarii? Cho­
dzi mi tu o generalne remonty ko'łów 
z wymianą zespołów ciśnieniowych.

— Ta pomoc, którą otrzymaliśmy, 
pozwala jedynie na złagodzenie skut­
ków wieloletnich zaniedbań, które trze­
ba długo odrabiać. Gdybym w tej chwi­
li otrzymał potrzebną do remontów ko­
tłów ilość zespołów ciśnieniowych jak 
też dysponował odpowiednią ilością fa­
chowców — rzecz byłaby- niewykonalna. 
Do marca łatamy, a już w marcu przy­
stąpimy do wymiany dwóch ekranów 
w kotle nr 1. W tym roku, w ramach 
zaplanowanych remontów wymienimy 
kilkanaście zespołów ciśnieniowych. 
Mamy zapewnione ich dostawy z wy­
jątkiem kotła nr 6. Choć w ubiegłym 
roku też nas zapewniano i miast 19 
wymieniliśmy 8 zespołów, bo... produ­
cent zamówienia nie zrealizował.

— Bądźmy jednak optymistami. Prze­
cież dostrzeżono , że gdy sypie się siło­
wnia, kuleje produkcja w kombinacie. 
Może ten rok przełamie złą passę?

— Może. Otrzymaliśmy przecież po­
moc od dyrekcji i sądzę, że będziemy 
mogli na nią liczyć dotąd, dokąd nia 
uporamy się z remontami. Ten rok bę­
dzie rokiem trudnym i pracowitym. I 
takim ma być, gdy chcemy w czasie 
dwóch, trzech lat tak wyremontować 
kotły, by osiągnęły pełną dyspozycyj­
ność czyli, wymienić kilkadziesiąt ze­
społów ciśnieniowych. A więc musimy 
zrealizować plany remontowe tego ro­
ku, poza tym wzrosły nasze zadania 
produkcyjne o blisko 9 procent w sto- 
lunku do roku ubiegłego.

— Powiedział pan w listopadzie: gdy­
by nie ludzie, byłoby jeszcze gorzej.

— Tak. pracownicy źyją problemami 
siłowni. W sytuacjach awaryjnych czę­
sto uprzedzają polecenia zwierzchni­
ków — zostają po pracy. Gdyby nie oni, 
skutki złego stanu technicznego urzą­
dzeń byłyby znacznie dokuczliwsze dla 
huty. Pracują ciężko, w wysokich tem­
peraturach przy napiętych terminach' 
usuwania uszkodzeń. Trzeba powiedzieć, 
że wyniki ich pracy są niewspółmierne 
do włożonego wysiłku, gdyż doraźne 
naprawy nie likwidują przyczyny. Jest 
to często Syzyfowa praca. Chciałbym 
aby wreszcie praca ta dawała im sa­
tysfakcję i przestała straszyć bezna­
dzieją. Liczę, że z roku na rok będzie 
lepiej.

— Mam i Ja nadzieję, że widmo nie- 
■stających awarii przestanie wreszcie 
•traszyć nad Siłownią. Pomoc dyrekcji 
nie będzie li tylko doraźną, a urządze­
nia, gdy słowa ludzi nadal brzmieć bę­
dą nieprzekonywująco, nic będą musia- 
ły buntować się solidarnie odmawiają« 
pracy.

JANINA DZIURO

XXXIV SESJA DZIELNICOWEJ RADY NARODOWEJ

ZASPOKOIMY MINIMUM POTRZE
Na pierwszej w tym roku sesji radni z Nowej Huty 

debatowali głównie nad rocznym planem społeczno- 
gospodarczym. Jednogłośnie zatwierdzili także budżet 
dzielnicy, programy — czynów społecznych i oszczęd­
nościowy oraz plan realizacji postulatów i wniosków 
wyborców.

Planuje się, że w przyszłym 
roku w Nowej Hucie powstaną 
1052 mieszkania, z czego w sy­
stemie komunalnym — 398,
spółdzielczym — 380. zakłado­
wym — 190. 84 mieszkania u- 
zyska Spółdzielnia Mieszkanio­
wa Hutników. Po adaptacji 
dawnego budynku hotelowego 
w os. Teatralnym (termin u- 
kończenia prac — I kwartał 
1984 r.) uzyska się 32 miesz­
kania oraz ok. 20 lokali miesz­
kalnych po przystosowaniu po- 
mieszczeń użytkowych (pralni, 
suszarni, strychów).

Gospodarka komunalna i 
mieszkaniowa pochłonie w 
przyszłym roku ponad 658 min 
zł. Na remonty dróg i ulic 
przeznaczy się ponad 113 min 
zł. Środki pochodzące z budże­
tu dzielnicy pozwolą tylko na 
przeprowadzenie konserwacji 
dróg 1 chodników o łącznej 

nawierzchni 45 tys. m kw. Za­
dania remontowe zostaną na­
tomiast ograniczone do mini­
mum — remontami objęte bę­
dą drogi i ulice: Drożyska (do­
kończenie), Na Niwach, Bardo- 
sa, Jerzynowa, Zesławicka, Na 
Załęczu. Planuje się odnowie­
nie nawierzchni ul. Rewolucji- 
Kubańskiej.

PGM remonty kapitalne i 
modernizacyjne wykona w 21 
budynkach mieszkalnych, a 
profilaktyczno - konserwacyj­
ne w 126. Nakłady na ten cel 
sięgają 146 min zł, a w przy­
padku Przedsiębiorstwa Re­
montowo-Budowlanego „Nowa 
Huta” ponad 15 min zł.

W tym roku nadal będą kon­
tynuowane prace przy rozpo­
czętych inwestycjach — szpi­
talu „B”, kinoteatrze NCK, Te­
lewizyjnej Wytwórni Filmów 
w Czyżynach, stadionie i hali 

gier sportowych AWF, pawi­
lonie socjalno-usługowym w 
os. 2 Pułku Lotniczego, Cen­
tralnym Ośrodku Handlowo- 
Usługowym w Bieńczycach, 
przedszkolu w os. Kombatan­
tów, piekarni w Mistrzejowi- 
each.

Istotne miejsce w planie za­
jęło rolnictwo i gospodarka ży­
wnościowa. Powierzchnia użyt­
ków rolnych utrzymana zosta­
nie na poziomie 1983 roku 
(4680 ha), natomiast zwiększy 
się areał upraw pszenicy i ro­
ślin pastewnych kosztem upra­
wy żyta i owsa. Przewiduje się 
wzrost pogłowia, jednakże za­
mierzenia dotyczące skupu ży­
wca wieprzowego i wołowego 
są mniejsze aniżeli zakładano 
w planie trzyletnim.

Program czynów społecznych 
na który przeznacza się ponad 
32 min zi obejmie w zakresie 
gospodarki komunalnej m. in. 
zakończenie (os. Wyciąże), kon­
tynuację (os. Kościelniki) i 
rozpoczęcie (os. Kantorowice, 
Ruszczą, Przylasek Rusiecki) 
budowy sieci gazowej, także 
budowę sieci wodociągowej w 
os. Wadów oraz remonty dróg 

w osiedlach rolniczych Gręba- 
łów i Łęg. Również remonty 
ogrodów jordanowskich, ogro­
dzeń szkół i przedszkoli. Pla­
nuje się zakończenie budowy I 
etapu Skansenu Przemysłowe­
go w Krzesiawicach, dalsze 
prace przy pawilonie wielo­
funkcyjnym w Wolicy.

W programie oszczędnościo­
wym oprócz celó*v doraźnych 
odnotowano również przedsię­
wzięcia długofalowe. Oprócz 
propozycji oszczędności paliw 
i środków transportu, ciepła 
energii elektrycznej, wody zna­
lazły się i takie, które bezpo­
średnio związane są z prawi­
dłową gospodarką małeriało- 
wo-surowcową, odzyskiem i 
zagospodarowaniem surowców 
wtórnych i odpadów popro­
dukcyjnych oraz eksploatacją 
bazy handlowo-usługowej.

Plan realizacji postulatów i 
wniosków mieszkańców na rok 
1984 składa się z 51 propozy­
cji adresowanych do UD, UM 
Krakowa oraz jednostek nie 
podporządkowanych radom 
narodowym. Część wniosków 
ujęto w planie gospodarczo- 
społecznym dziednicy. pozosta­

łe przekazano władzom kom­
petentnych jednostek.

Budżet dzielnicy w 1934 r. o- 
piewa na kwotę 1 mld 814 min 
zł. Dochody zrównoważą wy­
datki i będzie można obyć się 
bez dotacji wyrównaczej.

Radni z Nowej Huty za­
twierdzili jednogłośnie plan i 
programy, jednakże i tym ra­
zem sesja nie była milcząca. 
Zgłaszano wnioski, proszono o 
wyjaśnienia, krytykowano nie­
które posunięcia — na przy­
kład ograniczenia inwestycyj­
ne w KM HiL, w zakresie o- 
chrony środowiska naturalne­
go. Jest to zjawisko niepoko­
jące — zauważył jeden z rad­
nych — kombinat stanowi w 
tym wypadku główne źródło 
i jeżeli chcemy chronić środo­
wisko, w którym żyjemy, to 
właśnie trzeba zacząć od HiL.

Podczas pierwszej w tym ro­
ku sesji delegacji PBP Budo- 
stal-2 wręczono przyznany 
przez Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania — Medal Komisji 
Edukacji Narodowej. Naczel • 
nika Dzielnicy — Zdzisława 
Zarębę udekorowano odznaką 
Budowniczego Nowej Huty.

M. RUSEK
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W świat baśni
—bezpłatnie

Na południowe seanse filmowe 
zaprasza najmłodszych kino 
„Sfinks”. W czasie ferii milusińscy 
nie płacąc za bilet, obejrzeć mogą 
jeszcze następujące filmy: „Taje­
mniczy mnich”, „Żółtodziób”, 
„Zwierciadło wielkiego Magusa”, 
„Kopciuszek”, „Wielka podróż Bol­
ka i Lolka”, „Rycerzyk czerwone­
go serduszka” i „Przygody barona 
Munchausena”. Seanse rozpoczyna­
ją się o godz. 12-tej „wejść” w 
świat bajek można wprost ze spa­
ceru, niekoniecznie w zorganizowa­
nej grupie.

Zapraszamy!
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Karnawał na śniepu. Ani ma­
luchy, ani ich czworonożni przy­
jaciele nie narzekają na brak go­
dziwej rozrywki.

Foto: STANISŁAW GAWLIŃSKI

Będzie sklep nocny
Tę sensacyjną wiadomość uzyskaliśmy w Wydziale Handlu i Usług Urzędu 

Dzielnicowego. Wystąpiono już do WSS „Społem” • otworzenie takiego sklepu 
w os. Kazimierzowskim. Przy takiej lokalizacji wszyscy nocni klienci, mieszkają­
cy w różnych nowohuckich osiedlach będą mieli do sklepu w miarę jednakową 
drogę. o

Proszę sobie wyobrazić na przykład, 
ż* w czasie przyjęcia zabraknie Chle­
ba. żółtego sera lub innych potrzeb­
nych przy takich okazjach rzeczy. Nie 
będziemy wtedy załamywać rąk, tyl­
ko uzupełnimy powstałe braki w skle­
pie. Wprawdzie na początek planowa­
ne jest otwarcie nocnego sklepu eks­
perymentalnie. ale jesteśmy przekona­
ni. że ten pomysł się przyjmie. że 
sklep będzie miał swoich klientów (mo­
że nawet stałych), i że nie będrfe trze­
ba go po jakimś czasie likwidować z 
powodu braku zainteresowania ze stro­
ny kupujących.

Istnieją dwa warianty co do godzin 
otwarcia takiej placówki. Pierwszy za­
kłada. że skleo będzie czynny od godz.

30 do S. a drugi, że będzie otwarty 
przez całą dobę. Jeszcze nie wiadomo, 
który wariant zwycięży.

Żeby powstał taki sklep nocny mu­
sza się znaleźć chętni do pracy na 
nocnej zmianie, musza być większe 
płace. Aby całość była opłacalna i że­
by WSS „Społem” była zainteresowa­
na tym przedsięwzięciem, w taki.i 
sklepie prawdopodobnie będzie się ku­
powało drożej. -Na towary sprzedawa­
ne w nocy nałożona zostanie dodatko­
wa marża. Nie powinno to jednak od­
straszyć potencjalnych klientów. My 
ze swej strony postaramy się bliżej 
zainteresować sklepem nocnym, jeśli 
oczywiście (w co nie wątpimy) powsta­
nie zgodnie z planami. JACEK KRĄG

■ ■.i-.

Potrzebującym opieki
Trzydzieści lal icuiu Aowa Huta by­

ła jedną z najmłodszych pod względem 
średniej wieku twoich mieszkańców, 
dzielnie Krakowa. Dzisiaj na zasłużone 
renty i emerytury przechodzi coraz 
więcej dawnych młodych budowni­
czych i pierwszych pracowników Kom­
binatu. Nie zawsze znajdują oni w 
swoich rodzinnych domach odpowie­
dnią opiekę. Część i nich, co trzeba 
stwierdzić ze smutkiem, zdana jest 
tylko na pomoc społeczną

Z myślą o nich Rada Narodowa No­
wej Huty powzięła projekt utworzenia 
Domu Spokojnej Starości. Powstaje on 
w jednopiętrowym budynku w osie­
dlu Sportowym, tam, gdzie dawniej 
mieściło się przedszkole dla dzieci nie­
pełnosprawnych. Przedszkole przenie­
siono już do nowego obiektu w os. U- 
roczym. Aktualnie trwa remont stare­
go budynku. Generalnym wykonawcą

jest Rzemieślnicza Spółdzielnia Meta- 
lowo-BudowIana. Radni obiecują, że 
pierwsi lokatorzy Domu wprowadzą się 
doń w lipcu tego roku, a znajdzie tam 
schronienie i opiekę 40 do 45 osób.

*
Z mysią o ludziach starszych i cho­

rych powstanie nowa inwestycja no­
wohuckiej służby zdrowia. Na pomie­
szczenie oddziału dla przewlekle cho­
rych zaadoptowany zostanie jeden z 
budynków w osiedlu Młodości, \ktu- 
alnie znajduje się w nim hotel praco­
wników Kombinatu. Powoli będzie się 
przystosowywać dawny hotel do nowej 
funkcji. Warto dodać, że dotychczas 
na oddziały szpitala im. Żeromskiego 
zaadaptowano dwa sąsiednie bloki. Od­
dział dla przewlekle chorych będzie 
posiadał 100 łóżek i pierwszych pacjen­
tów przyjmie w połowic roku 1985.

(kra)
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Dla pracowników HiL i ochrony środowiska...

„Hutnik" pracuję już 25 lat
Ta Spółdzielnia jest jedynym w kraju producentem ubrań 

żaroodpornych dla hujników. Toteż największymi jej odbior­
cami są Kombinat HiL i Huta Katowice. Ba, trafiają nawet 
niepalne uniformy do Czechosłowacji. Mowa o Spółdzielni 
Inwalidów „Hutnik”, która już 25 lat pracuje dla przemysłu, 
szyjąc odzież ochronną i worki filtracyjne.

A zaczęło się to w roku 1958 od powstałej dla potrzeb 
Kombinatu — wielobranżowej Spółdzielni Usług Przyzakła­
dowych. Z szerokiej gamy świadczonych wtedy usług, pozo­
stały do dzisiaj obejmujące niewielki procent produkcji, pun­
kty szycia pościeli i kołder.

Prawie ćwierć wieku pracuje chałupniczo dla spółdzielni 
„Hutnik”, pani Maria GRELA. Zaczęła jako krawcowa w 
Oddziale Zaopatrzenia Robotniczego. Gdy urodził się pierw­
szy syn. a skromna pensja męża ledwo wystarczała na 
utrzymanie, podjęła się szycia w domu. Dziś, syn wyrósł a 
pani Maria obiecując, że lada dzień kończy z chałupnic­
twem. szyje dalej. Spod jej maszyny wychodzi 200 do 300 
worków filtracyjnych miesięcznie, do filtrów naszej i ska­
wińskiej huty. Te. mimo pozornie nieskomplikowanego wy­
dawałoby się kształtu, wymagają wielkiej cierpliwości i do­
kładności w szyciu. „Ludziom z zewnątrz wydaje się, że 

^chałupnictwo to lekka i< wygodna praca — mówi pani Gre­
la — Ale gdy warsztatem pracy jest kuchnia i szycie pogo­
dzić trzeba z gotowaniem, sprzątaniem czy wychowywaniem 
dziecka, to wymaga dobrego zorganizowania sobie wszy­
stkich domowych zajęć. A pracując -w akordzie, tyle się za­
robi ile się „wyszyje".

Zanim skrojone worki filtracyjne, czy części odzieży 
ochronnej trafią do chałupników, (a tych, skupionych wo­
kół spółdzielni jest prawie trzystu), podlegają pierwszej, 
głównej obróbce w krojownń. Mieści się ona w zaadoptowa­
nym do potrzeb produkcji baraku, zbudowanym jeszcze dla 
budowniczych huty. W ciasnym budynku znalazło się, bo 
musiało się znaleźć, pomieszczenie dla zakładu szyjącego 
ubrania ochronne z żaroodpornego prowatexu i skromne za­
plecze socjalne. Drugi zakład umieszczono także w zaadop­
towanych salach dawnego, sklepu. A magazyny rozrzuconą 
są jeszcze gdzie indziej. To „rozczłonkowanie” spółdzielni na 
terenie całej dzielnicy jest jej największą bolączką. Sprawa 
przydziału terenu pod nowy kompleks budynków ciągnęła się 
długo, ale wydaje się, że wreszcie znajdzie por^ślne rozwią­
zanie, po przyznaniu przez Naczelnika Dzielnicy ostatecznej 
lokalizacji, przy ul. Płaszowskiej. Może, a do tego dąży Za­
rząd „Hutnika”, budowę rozpocznie się jeszcze w tym roku.

Drugim istotnym problemem, z którym chyba niestety po­
godzić się trzebą, gdy mowa o spółdzielni inwalidów, to spra­
wa wysokiej absencji chorobowej pracowników. Bolączką 
jest również niedostatek surowca. Praca Spółdzielni Inwali­
dów „Hutnik” podlega zamówieniom rządowym. Zgodnie z 
tym powinna uzyskać- pełne zaopatrzenie surowcowe. Te 
„rządowe” dostawy nie są jednak w pełni realizowane. Istnie­
ją bariery natury dewizowej, gdyż tkaniny żaroodporne wy­
magają impregnacji środkami chemicznymi z importu, a tych 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego w Prudniku, główny do­
stawca tkanin dla „Hutnika”, posiadają za mało, (kra)

TYDZIEŃ 
W DZIELNICY

+ W ŚRODĘ 25 stycznia na posiedze­
niu zarządu nowohuckiego oddziału Zwią­
zku Inwalidów Wojennych sztandar tej 
organizacji* został udekorowany odznaką 
„Za zasługi dla ZBoWiD". Na zdjęciu 
uroczysty moment dekoracji.

DLA MŁODZIEŻY przebywającej w 
czasie ferii szkolnych w mieście Ośrodek 
Sportu i Rekreacji oraz klub „Hutnik“ 
zapewnił możliwość korzystania z pły­
walni (zdobycia karty pływackiej), a tak­
że udostępnił sztuczne lodowisko, na któ­
rym organizuje konkursy i zabawy. X 
ciekawymi propozycjami wystąpiły rów­
nież młodzieżowe domy kultury. I tak 
w os. Na Stoku zorganizowano poranek 
filmowy oraz turniej tenisa stołowego^ 
a MDK im. J. Korczaka w os. Zgody 
zorganizował codzienne spotkania w kl*» 
hic „Przyjaźń”.
< NOWO POWSTAŁA KOMISJA dzio- 

tająca pod kierownictwem doe. Kiecia 
rozpoczyna w lutym badania mieszkań­
ców strefy ochronnej. Zakłada się. xs 
będą one trwać przez dwa miesiące.
> OD 1 LUTEGO br. sprzedaż al­

koholu zlikwidowano w restauracjach 
„Swojska” 1 „Przysmak”. Decyzją Wy­
działu Handlu UM napoje alkoholowa 
wycofano, bez konsultacji z jakimikol­

wiek organizacjami samorządowymi i wła­
dzami dzielnicy, z dwóch dalszych za­
kładów gastronomicznych. Zmniejszeniu 
ulegnie także sprzedaż alkoholu w nie­
których sklepach.
< MIESZKAŃCY NOWEJ HUTY po­

stulują likwidację niedawno utworzonej 
linii autobusu 149, równocześnie propo­
nując zmianę trasy autobusów nr 134 
1 138. Kursujące pojazdy z linii 149 mo­
żna by, taki padł wniosek, przesunąć 
na trasy bardziej obciążone.
+ OD 1 LUTEGO zmieniono trasę po­

czątkową autobusów linii „100”. Autobus 
będzie kursował na trasie: Pawia — Ba­
sztowa — plac Matejki — Warszawska 
i dalej jak zwykle. Przystanki dla wsia­
dających i wysiadających zlokolizowans 
zostały na ul. Pawiej w miejscu obecnego 
przystanku końcowego linii „129”.
+ U TYSIĘCY mieszkańców obsługuj» 

jedna placówka pocztowa w Nowej Hu­
cie. Norma określa, że ilość ta nie po­
winna przekraczać 10 tysięcy osób.

+ PGM Nowa Huta wyjaśnia, że wy­
cinane w os. Na Stoku drzewa rosną 
zbyt blisko budynków zaciemniając mie­
szkania oraz niszczą rury kanalizacyjne.

< PIĘKNĄ ZABAWĘ NOWOROCZNĄ 
dla dzieci ze szkół podstawowych naszej 
dzielnicy zorganizował klub „Trojka”. 
W programie był występ teatrzyku 
„Skrzat” z MDK im. J. Korczaka i za­
bawa z Dziadkiem Mrozem i Śnieżynka­
mi. Wszystkie dzieci otrzymały paczki od 
swych rówieśników z Kijowa, przekaza­
ne za pośrednictwem radzieckiego kon­
sulatu w Krakowie.
> MALARSTWO — GRAFIKA — RZE­

ŹBA czyli wystawa prac krakowskich 
artystów plastyków, stypendystów KM 
HiL z lat 1974—1981 czynna jest od 23 
stycznia do 26 lutego w salonie wysta­
wowym TPSP przy alei Róż 3.
> KABARET AUTORÓW „KLIKA” 

wystąpi w naszej dzielnicy w dniach 
7, 8, 9 lutego w Szkole Muzycznej w 
os. Na Skarpie.

WEDŁUG NORM na jednego miesz­
kańca naszego miasta powinno przypa­
dać 30 m kw. zieleni. Tymczasem w 
Nowej Hucie na mieszkańca dzielnicy 
przypada 6.61 m kw. Mimo to i tak 
jedyną dzielnicą Krakowa, w której jest 
więcej zieleni jest Krowodrza.
+ W DELIKATESACH w os. Centrum 

C na stoisku nabiałowym od dawna wisi 
tabliczka: „Stoisko obsługuje dwóch
sprzedawców". Niestety, czekającym w 
kolejce „tego drugiego” zdarza się wi­
dzieć dość rzadko.

W STYCZNIU nie wykonała planu 
produkcyjnego Cementownia Nowa Huta. 
Przyczyny brak miejsca w silosach, z 
uwagi na ograniczenie zbytu cementu lu­
zem oraz kłopoty z obsadzenieny stano­
wisk pakowaczy.

STRONA 5GŁOS NOWEJ HUTY
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ward Hładyłowicz i Zdzisław Kosiński (dzielnica). 
W Komisji Skrutacyjnej pracowali delegacji hutni­
czej organizacji partyjnej Tadeusz Boćniewicz i 
Wacław Moryto.

W DYSKUSJI głos zabrali: poseł Stanisław Ba- 
ranik, Kazimierz Chrzanowski — delegat z huty, 
obecnie przewodniczący Zarządu Krakowskiego 
ZSMP, Julian Martyka. który swe wystąpienie zło­
żył do protokołu Konferencji. Z dzielnicowej orga­
nizacji partyjnej udział w dyskusji wzięli: Zbig­
niew Starzak — przewodniczący Dzielnicowej Ko­
misji Rewizyjnej, Stanisław Wilkoń — dyrektor 
Zespołu Opieki Zdrowotnej nr 2 i Krzysztof Kac- 
prowicz — sekretarz KD PZPR w Nowej Hucie, 
(wystąpienie do protokołu Konferencji).

A teraz o WYNIKACH WYBORÓW. W bezpo­
średnim .tajnym głosowaniu I sekretarzem KK 
PZPR wybrany został ponownie Józef Gajewicz, de­
legat organizacji partyjnej Kombinatu HiL. O za­
ufaniu jakim jest darzony nieeh Świadczy fakt, 
że na 332 głosujących Józef Gajewicz otrzymał 325 
głosów!

Do władz partyjnych Krakowa wybranych zo­
stało wielu delegatów zarówno z huty jak i z dziel­
nicy Nowa Huta. Członkami KRAKOWSKIEGO 
KOMITETU PZPR zostali: Stanisław Baranik, Ka­
zimierz Chrzanowski, który na I plenarnym zebra­
niu KK został wybrany członkiem egzekutywy KK, 
Władysław Gałązka, Stanisław Jurek. Stanisław 
Korzeń — członkowie plenum wybrali go ponownie 
w skład egzekutywy KK, Julian Martyka — rów­
nież ponownie wybrany członkiem egzekutywy KK

PZPR. Wacław Morawski i Eugeniusz Pustówka. 
Są to delegaci hutniczej organizacji partyjnej. Spo­
śród delegatów Dzielnicy do plenum KK zostali 
wybrani: Jan Czepiel. któremu plenum ponownie 
powierzyło funkcje sekretarza KK. Jan Gąsiorek, 
Władysław Kaczmarek — również ponownie wy­
brany sekretarzem KK. January Komański. Zdzi­
sław Kosiński, Wiktor Kosmala — wybrany nastę­
pnie członkiem egzekutywy KK. Ryszard Litworow- 
ski, Jan Otwinowski. Mieczysław Sudoł i Stanisław 
Wolek.

ZASTĘPCY CZŁONKÓW Komitetu Krakowskie­
go PZPR: Jerzy Daniec i Jan Kusztelak (z HiL) 
oraz Janina Kimszal z ZPT Czyżyny. Mieczysław 
Kozłowski — kurator oświaty i wychowania, Win­
centy Politowski i Stanisław Wilkoń (z dzielnicy).

Członkowie KRAKOWSKIEJ KOMISJI KON­
TROLI PARTYJNEJ: Andrzej Bleinert. Kazimierz 
Piotrowski i Stefan Szydek (z HiL) oraz Tadeusz 
Cmikiewicz, Zbigniew Drong, Władysław Łazarczyk, 
Władysław Rymarczyk (z dzielnicy).

Członkowie KRAKOWSKIEJ KOMISJI REWI­
ZYJNEJ: Adam Dudek. Ryszard Kordas i Witold 
Kuryło (z HiL) oraz Stanisław Bartkowski, Janusz 
Dudek, Jefzy Makselon 1 Józef Wożniak — wybra­
ny wiceprzewodniczącym tej komisji (z dzielnicy).

Gratulujemy serdecznie wyboru i życzymy owo­
cnej pracy dla dobra naszej dzielnicy i miasta.

JERZY DANEK

Poniżej zamieszczamy wypowiedzi delegatów z 
Kombinatu HiL i z Dzielnicy Nowa Huta ze skró­
tami dokonanymi przez redakcję.

JULIAN MARTYKA:

Określić 
zasady sprawiedliwości 

społecznej
Sytuacja gospodarcza kraju, roz­

liczne kłopoty, z którymi spotyka­
my się w przedsiębiorstwach i w co­
dziennym życiu każdego z nas, po­
wodują. że o nich najwięcej mówi­
my zarówno na zebraniach jak i w 
prywatnych rozmowach. Chciałbym 
jednak zająć się innymi problema­
mi — działalnością ideologiczną 
partii. Moim zdaniem właśnie nie­
dostatek tej pracy był pierwszą 
przyczną naszej obecnej sytuacji. 
Nie chcę się nad tym rozwodzić, 
gdyż na ten temat napisano i po­
wiedziano wiele. W gruncie rzeczy 
wszystko sprowadza się do lenino­
wskiej tezy, że nie ma rewolucyj­
nej praktyki bez rewolucyjnej te­
orii.

W tej dziedzinie sprawą podsta­
wową jest sformułowanie nowej 
deklaracji ideowo-programowej u- 
względniającej zmiany, jakie od cza­
su deklaracji PPR nastąpiły w na­
szym kraju i na świecie. Jest nam 
bezwzględnie potrzebne takie par­
tyjne credo, które językiem rtaj- 
prostszym mówiłoby o sprawach 
wielkich ł wzniosłych i tych co­
dziennych, zwykłych dotyczących 
wszystkich ludzi. Chodzi o to. by 
każdy członek partii mógł w niej 
znaleźć drogowskaz praktycznego 

działania i argumenty potwierdza­
jące słuszność dokonanego wyboru. 
Ta deklaracja powinna być podsta­
wą ideologii partii napisaną zrozu­
miale dla wszystkich i w sposób 
odpowiadający oczekiwaniom robot­
ników.

Robotnikom chodzi o to, by ja­
sno określlt zasady sprawiedliwości 
społecznej, żeby człowiek uczciwy 
był ceniony, a drań ponosił karę. 
Aby każdy za solidną pracę otrzy­
mywał uczciwą zapłatę, a leń me 
miał podstaw do szydzenia z ludzi 
pracowitych. By godne, spokojne i 
dostatnie życie było udziałem wszy­
stkich tych ludzi, którzy swą pracą 
służą ojczyźnie. Poprzez klasową 
sprawiedliwość społeczną w swej 
ideologii i praktyce jej wcielania w 
życie, nasza partia manifestować bę­
dzie swój robotniczy charakter. (...)

Jednak kto wie, czy nie najważ­
niejszą drogą do budowy ładu i po­
rządku, jest mobilizowanie całego 
społeczeństwa do walki ze zjawi­
skami patologii społecznej. Sama 
władza najlepszymi ustawami i przy 
najsprawniejszym aparacie ścigania 
nic nie zrobi. Wielkie zadanie ma 
tu do spełnienia nasza partyjna pro­
paganda. Dysponujemy środkami 
sporymi: szkoła, prasa, radio 1 tele­

iMRrtfTC

wizja. Jak Jednak z nich korzysta­
my? Nie sądzę, by były one wyko­
rzystywane bardziej niż w połowie 
możliwości. (...)

Jakoś nie potrafią towarzysze 
dziennikarze dotrzeć do ludzi z tą 
najprostszą prawdą: na braku szero­
ko rozumianej dyscypliny społecz­
nej tracisz przede wszystkim ty. 
szary słuchaczu, widzu czy czytelni­
ku. Państwo, władza, firma — do­
piero w drugiej kolejności. Myśmy 
w kombinacie też nie od razu umie­
li powiedzieć: ZOMO, milicja w 
trakcie szalonych „trzynastek” pono­
siła wielkie ciężary. Ale najwięcej 
cierpieli Bogu ducha winni mieszkań­
cy dzielnicy. -ńoć to ich dzieci i 
dzieci ich sąsiadów bawiły się w 
polityczne rozróby bez sensu, bez 
rozumu, bez rozeznania, komu to i na 
co potrzebne. Podam przykład, któ­
ry osobiście mnie dotknął. Ostatnio

KRZYSZTOF KACPRÓW ICZ.

Budownictwo chct
i musi wyjść z kryzysu

Nowohuckie budownictwo tworzy­
ło się. umacniało i rosło wraz z 
całą dzielnicą. Kombinat i dzielni­
ca powstawały w doskonałej sym­
biozie tworzone wysjłkiem budowla­
nych. Tych budowlanych, o których 
powstawały filmy, książki i piosen­
ki. Tych, których otaczał społeczny 
szacunek i uznanie. W pewnym mo­
mencie budowania powstał pierwszy 
problem — remonty w hucie. I od 
tego czasu jedno spójne budownic­
two nowohuckie zaczęło się wyraź­
nie dzielić: na to dla huty i to dla 
dzielnicy (...)

Pamiętać należy, że zdecydowana 
większość nowohuckich przedsię­
biorstw budowlanych to głęboko 
specjalistyczne firmy budownictwa 
przemysłowego. Nie oznacza to. że 
przedsiębiorstwa te nie realizują in­
westycji mieszkaniowych i budow­
nictwa ogólnego. Bardzo wiele blo­
ków mieszkalnych i obiektów infra­
struktury (Nowohuckie Centrum Kul­
tury. szkeły podstawowe, pawilon 
handlowy ..Wanda”, rondo Czyżyń­
skie. przedszkola i inne) są dziełem 
tych specjalistycznych przedsię­
biorstw. Wobec jednak rysujących 
się ogromnych zadań w budownic­
twie hutniczym w Krakowie i w 
Zagłębiu można przewidywać, iż fi­
rmy te (w szczególności Budostale. 
Mostostal. Elektromontaż-2. Mon- 
tin) realizując zamówienia rządowe 
będą wycofywały się z inwestycji 
miejskich i komunalnych.
' Byłoby jednak wskazane, aby na 
szczeblu: władze miasta Krakowa

» —.. _ ——t
przegranych przywódców b. „Soli­
darności”. To prawda, że są jeszcze 
u nas czynni działacze podziemia! 
Fakty są faktami i o nich albo się 
wie. albo nie. albo się mówi, albo 
się je przemilcza. Polemizować l ni­
mi nie można i nie mam takiego za­
miaru. Chodzi mi natomiast o wy­
dźwięk. jaki informacja o obiektyw­
nych faktach wywołuje wówczas, 
gdy opinia publiczna dowiaduj? się 
wyłącznie o .ich części wyrwanej z 
ogólniejszego kontekstu.

Inspiracja do tworzenia podziem­
nych struktur, owe słynne marsze i 
zajścia nowohuckie nie pochodziła, 
a przynajmniej nie w głównym stop­
niu, z Huty im. I enina. To prawda, 
że grupy podziemnej opozycji dzia­
łały u na6 i nadal jeszcze istnieją, 
ale też — według naszego rozezna­
nia — ich sytuacja o tyle różniła 
się od większości polskich zakładów, 
o ile. z racji swej wielkości. Kombi­
nat jest bardziej dostrzegalny. Ode­
brano tę informację jako fakt, że 
KM HiL jest jednym z największych 
bastionów przegranej ekipy przy­
wódców b. „Solidarności” a to jest 
fałszem.

„Solidarność” w naszym przedsię­
biorstwie — z racji wspomnianej 
już wielkości huty, a także jej sym­
bolicznego znaczenia jako sztanda­
rowej budowy socjalizmu, symbolu 
powojennych przemian oraz współ­
pracy i przyjaźni z ZSRR — skiero­
wała na swe umocnienie, przed sta­
nem wojennym i utrzymanie wpły­
wów po jego ogłoszeniu szczególnie 
wiele wysiłków. Atakowali nas za­
graniczni przeciwnicy wszelkimi si­
łami. Mimo tego w Hucie im. Leni­
na powstała jako jedna z pierw­
szych — grupa inicjatywna nowych 
związków zawodowych. To z. inicja­
tywy naszego NSZZ powstała pierw­
sza w kraju federacja związkowa. 
Wśród ponad 30-tysięcznej załogi bli­
sko trzecia część należy do NSZZ 
Pracowników KM HiL, i utrzymu­
je się stała tendencja wzrostu. To są 
również fakty i w ich świetle nie­
co inaczej wygląda pozycja przywód­
ców b. „Solidarności”.

Kombinat w okresie przed grud­
niem 1981 roku był jednym z cen­
trów solidarnościowej koncepcji bu­
dowy samorządu pracowniczego. Mi­
mo wielu obaw, w ubiegłym roku 
zdecydowaliśmy się na odbudowę sa­
morządu. Przy, ostrej podziemnej 
propagandzie przeciw jej tworzeniu 
w II kwartale 1983 r. przeprowadzo­
no wybory — praworządne i demo­
kratyczne. a ich wyniki wyiaźnie ry ««w*-? / > 

.. —. . „„ 8o proc. Do" rząd 
leżą firmy, gdzie dekapitali 
sięgałaby 50 proc. A uzbro, 
biste czyli tzw. mała mec 
wciąż pozostaje w sferze w 
Jaki to wszystko ma wpłyi 
dajneść i organizację pra- 
go nie muszę przekonywać, 
li nas od 100 proc, dekap 
też wiemy. Budownictwo 
sprzęt: ciężki, średni, lekk 
koparki, spychacze, żuraw 
gaty tynkarskie, ręczne pił 
niczne i deskowanie Acrow 
mi, zwornikami, pasami, s 
narożnikami Woła o _ ws: 

Kolejny problem, to w< 
mierna ilość inwestycji. N 
dużym uproszczeniem jest s 
nie, że kto tylko ma pień 
inwestuje, ale takie wraże: 
si się obserwując naszą 
stość. Ilość proponowanych 
zleceń przekracza 2 i 3 kn 
żliwości wykonawcze 
biorstw. Powoduje to bałag 
stycyjny, kompletny zanik 
wania cykli normatywnych, 
płaszczyzną układów na< 
handlu zamiennego. Niez 
tym mówić mnie, budowla: 
żynierowi. ale umacnia to 
istniejący rynek wykonav 
sprzyja to podnoszeniu jakc 
rżeniu konkurencji. I jeszc 
Nadmiar inwestycji 1 ich : 
telne hierarchizowanie pov 
braki materiałowe jeszcze 
się pogłębiają. (...)

Kolejna sprawa, to kryte 
przedsiębiorstw Zbyt du 
przywiązuje się do wyniki 
sowych Drzedsiębiorstw. c

STANTS

oraz MBiPME powstało porozumie­
nie o podziale potencjału przedsię­
biorstw specjalistycznych w propor­
cjach: 70 proc, dla potrzeb budow­
nictwa przemysłowego a 30 proc, 
dia infrastruktury miejskiej (...)

Pogłębiają się braki kadrowe. Do­
bry cieśla, murarz, tynkarz, fliziarz 
są dziś na wagę złota. Dobry bryga­
dzista i mistrz — to dziś także ra­
rytas. Kandydatów na dyrektorów 
jest coraz mniej. A w szkole, która 
mogłaby uczyć 1000 młodych fachow­
ców szkoli się ich tylko 600 (np. szko­
ła przy Budostalach). Zawód nie 
jest wcale atrakcyjny, bo praca na 
tak zwanym świeżym powietrzu, ma 
urok tylko w literaturze, a zarobki 
o zawrót głowy też nie przyprawia­
ją. (...)

Wcześniejsze odejścia na emery­
turę stały się faktem. Skutki jakie 
przyniosły w zatrudnieniu są znane. 
Przeciwdziałanie temu poprzez mo­
żliwość zatrudnienia emerytów też 
stało się faktem. Tylko rezultaty są 
niezwykle mizerne i trudno się te­
mu dziwić, skoro dniówka z tzw. 
„fuchy” lub „prywatki” wynosi 
1500 Ą Nie trzeba być wybitnym 
matematykiem aby uświadomić so­
bie. że miesięczny dochód z pracy 
w przedsiębiorstwie jest wielkością 
drugisgo rzędu, wobec dochodu z 
prywatnej budowy. (...)

Jeśli uporałem się już z ludźmi, to 
pora zająć się sprzętem. Problem ten 
z całą pewnpścią samopoczucia mi 
nie poprawi Dekapitalizacja sprzę­
tu w. niektórych przedsiębiorstwach

O nal®2
Pod względem wartości 

produkcji przemysłowej na 
wództwo zajmuje czwarte 1 
kraju, po katowickim, s 
warszawskim i miejskim 
Był to cytat z materiałó 
denta przedłożonych nasz' 
rencji. Jest to najbardzie; 
ne usytuowanie Krakowa 
myślowej mapie Polski i 
przemysłu w tworzeniu doi 
rodowego w gospodarce kr: 
o wielkim trudzie i ofiarn 
krakowskich zakładów pra< 
bym zwrócić uwagę na ki 
nych wielkości dotyczących 
Lenina za 1983 rok. Otóż : 
nie spadło o dalszych 150< 
ników. .Wydajność pracy 
13 proc. Wyeksportowano 
wyrobów hutniczych więce 
produkcji sprzedanej na ry 
sła o 39 proc. Zaznaczam, 
roby hutnicze obowiązują c 
dowe. W ub. roku Huta 
produkcję antyimportową 
ści 30 min dolarów. Bieżąc« 
remontowe Kombinatu nat 
alizowane są w wysokości 
kraczającej 70' proc. To z< 
nie ciąży na wynikach r 
nych, jakości produkcji, pi 
stałym niedoremontowan 
spieszonej dekapitalizacji 
trwałego i urządzeń.

Zastanówmy się, jaka je: 
mość załóg przedsiębiorst 
czeństwa, w kwestii persj 
nych rozwiązań w krakows 
myślę. Otóż znane są — 
sztą mgliste — sformułowi 
losów przemysłu chemie 
przede wszystkim Bonai 
vay’u. Zmową milczenia 
wstydem otoczona jest sp 
ty Aluminium, mimo że zt 
wanie gospodarki narodow 
roby tych przemysłów wcai 
leje, a wręcz przeciwnie — 
Jest sprawą powszechnie 
wzrost zapotrzebowania n; 
przemysłu towarzyszy za- 
dencjom rozwojowym gosj 
naszym przypadku jest to 
symptom początku wychod: 
ju z kryzysu.

Popatrzmy z kolei na Hu 
nina. Nikt dotychczas — m 
wistej konieczności — ni 
się o dokonanie opracowa: 
śnie perspektywicznych 
produkcyjnych poszczególni 
bów hutniczych, na przykl 
kres najbliższych 10 lat. ń 
jest to nakaz chwili, dete 
ny wieloma istotnymi cz 
że wymienię tylko: ws 
wcześniej zapotrzebowani« 
darki narodowej zwłaszczc



u proc. Do rzadkości na- 
?dzie dekapitalizacja nie 
proc. A uzbrojenie oso- 

tzw. mała mechanizacja 
;aje w sferze wyobraźni, 
cstko ma wpływ na wy- 
rganizację pracy, niko- 
ę przekonywać. Ile dzie- 
00 proc, dekapitalizacji. 
Budownictwo woła o 

:i, średni, lekki, woła o 
ychacze. żurawie, agre- 
skie, ręczne piły me?ha- 
kowanie Acrow z klina- 
ami. pasami, stójkami i 

Woła o ._ wszystko!
iroblem. to wciąż nad- 
5 inwestycji. Może zbyt 
szczeniem jest stwierdze- 
tylko ma pieniądze ten 
le takie wrażenie odr.o- 
■wując naszą rzeczywi- 
proponowanych umów i 
:racza 2 i 3 krotnie mo- 
cykonawcze przedsie- 
voduje to bałagan inwe- 
impletay zanik poszano- 
normatywnych, staje stę 

układów nacisków i 
niennego. Niezręcznie o 
mnie, budowlanemu, in- 
ile umacnia to i tak już 
rynek wykonawczy. Nie 
odnoszeniu jakości i two- 
curencji. I jeszcze jedno, 
westycji i ich mało czy- 
rchizowanie powodują, iż 
rlałowe jeszcze bardziej 
Ją. (...) 
prawa, to kryteria oceny 
rstw Zbyt dużo uwagi 
• się do wyników finan- 
:edsiębiorstw. często bez

nahżyłq
ędem wartości sprzedaży 
rzemysłowej nasze woje- 
jmuje czwarte miejsce w 
katowickim, stołecznym 

m i miejskim łódzkim, 
at z materiałów Prezy- 
iłożonych naszej Konfe- 

to najbardziej lapidar- 
>anie Krakowa na prze- 
napie Polski 1 roli tego 
w tworzeniu dochodu na- 
r gospodarce kraju. Mówi 
trudzie i ofiarności załóg 
h zakładów pracy. Chciał- 
ić uwagę na kilka istot- 
>ści dotyczących Huty im. 
1983 rok. Otóż zatrudnie- 
o dalszych 1500 pracow- 
dajność pracy wzrosła o 
yeksportowano o 5 proc, 
utniczych więcej. Wartość 
przedanej na rynek wzro- 
K. Zaznacząm, że na wy­
że obowiązują ceny urzę- 
lb. roku Huta wykonała 
antyimportową o warto- 
dolarów. Bieżące potrzeby 
Kombinatu natomiast re- 

;ą w wysokości nie prze- 
70’ proc. To zdecydowa­

na wynikach produkcyj­
ni produkcji, przesądza o 
edoremontowaniu. przy- 
dekapitalizacji majątku 

urządzeń.
my się, jaka jest świado- 

przedsiębiorstw, spole- 
t kwestii perspektywicz- 
¡zań w krakowskim prze7 
: znane są — dość zre- 

— sformułowania co do

powiązania z tzw. „rzeczówką”. 
Główny miernik, jakim stał się zysk, 
zupełnie przysłoni! produkcję. W 
związku z tym wciąż jeszcze zdarza­
ją się zadania premiowe tzw. „wy­
nikowe”. a nie związane z zaprogra­
mowanymi efektami rzeczowymi.

Za mało jest troski o rzetelny 
akord, o zakładowe normy, o do­
trzymanie czy też skracanie cykli 
normatywnych. Wszystko przesłonił 
zysk. To niedobrze. Szaleńcza pogoń 
za jyskńem powoduje sztuczne, ale 
bardzo sprytne windowanie cen i 
pozostaje z uszczerbkiem dla pro­
dukcji. Poróżnia też przedsiębiorstwa, 
w których przeważa cena umowna 
z przedsiębiorstwami skazanymi na 
ceny z góry narzucone.

O reformie w budownictwie moż­
na mówić w nieskończoność. Temat 
ten skwituję najkrócej. Występuje 
coraz więcej czynników, które powo­
dują. że nie należy w sposób mecha­
niczny przedłużać na lata najbliższe 
rozwiązań przejściowych stosowa­
nych w latach 1982—83. Między nimi 
występują bowiem znaczne różnice. 
U.)

Zmiany muszą być wprowadzone 
z odpowiednim wyprzedzeniem cza­
sowym, aby nie dezorganizować gos­
podarki przedsiębiorstw i nie wpro­
wadzać atmosfery niepokoju, nieza­
dowolenia i niezdrowych plotek.

Reasumując — budownictwo 
chce i musi wyjść z kryzysu. Przy 
wszystkich jednak wewnętrznych re­
gulacjach i porządkach, które budo­
wlani u siebie czynią, potrzebna jest 
pomoc zewnętrzna, życzliwa i na­
tychmiastowa. Od całej partii, od 
władz od całego społeczeństwa. (...)

''AWSŁ/in' BARAN IK:

rangę HiL
roby dla potrzeb budownictwa, 
środków transportu, energetyki czy 
gospodarstwa domowego. Uwarunko­
wania, to po pierwsze ekologiczne 
z całą sferą zagadnień związanych 
z ochroną zabytków kultury, o świa­
towym przecież znaczeniu. I wresz­
cie sama załoga też żądna jest wie­
dzy, czy jej zakład stanie się 
wkrótce tylko' kartem, czy też — i

itnysłu chemicznego, a 
zystkim Bonarki i Sol- 
wą milczenia i jakby 
oczona jest sprawa Hu- 
im, mimo że zapotrzebo- 
■darki narodowej na wy- 
rzemysłów wcale nie ma- 
z przeciwnie — wzrasta, 
i powszechnie znaną, że 
trzebowariia na wyroby 
owarzyszy zawsze ten- 
iwojowym gospodarki. W 
spadku jest to wyraźny 
czątku wychodzenia kra- 
i.
’ z kolei na Hutę im. Le- 
otychczas — mimo oczy- 
sczności — nie pokusił 
anie opracowania odno- 
ektywicznych zdolności 
ch poszczególnych wyro- 
ych. na przykład na o- 
>zych 10 lat. A przecież 
iz chwili, determinowa- 

istotnymi czynnikami, 
ę tylko: wspomniane 
:apotrzeb wanię gospo- 
owej zwłaszcza na wy-

ZBIGNIEW STARZ AK:

Odzyskujemy zaufanie
Nowa Huta była i jest symbolem 

polskiego socjalizmu. Wróg wybie­
rając Nową Hutę jako teren walki, 
pewny zwycięstwa, uderzył w całość 
spraw Polski Ludowej. A my, człon­
kowie partii, cywile, w mundurach 
wojskowych i milicyjnych, bronili­
śmy i partii, i socjalizmu. Właśnie 
w tej walce ujawniały się charakte­
ry. Ujawniali się i autentyczni 
członkowie partii, tchórze i kariero­
wicze. Nowohucka organizacja par­
tyjna z walki wyszła mniejsza licze­
bnie o ludzi, którzy nigdy w partii 
znaleźć się nie powinni, ale wyszła 
o wiele silniejsza. Silniejsza o zwar­
tość, o większą szczerość, skrystali­
zowało się jej leninowskie oblicze. 
Jest to ta sama Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza, lecz już nie taka 
sama, bo mocniejsza, samokrytyczna 
i w>. ?ęhująca się w krytyczne gło­
sy klasy roboUńczej, której przewo­

kiedy, co jest powszechn.e oczekiwa­
ne — uzyska nową technologicznie 
przyszłość niosącą poprawę warun­
ków pracy i nowoczesność wyrobów. 
Są to bardzo ważne sprawy dla ko­
niecznej odbudowy rangi zawodu 
hutnika.

Dotychczasowe zabiegi wokół uno­
wocześnienia nie tylko huty, ale ca­
łego krakowskiego przemysłu — mi­
mo usilnych sta-rań przedsiębiorstw 
i władz miasta, a także przychylno­
ści resortów, mimo że okupione po­
ważnymi nakładami sił i środków — 
nie przynoszą oczekiwanych efek­
tów. Nawarstwione opóźnienia — i 
co tu ukrywać, zaniedbania poprzed­
niego okresu — znacznie przewyż­
szają potrzeby dokumentacyjne, ma­
teriałowe i wykonawcze możliwości, 
jakimi dysponuje Kraków.

Duże nadzieje wiąże załoga, aktyw 
polityczny i gospodarczy Kombina­
tu, a także władze Krakowa, z za­
powiedzianym posiedzeniem rządu w 
sprawach hutnictwa. Poprzedzone 
ono zostało szeregiem prac rządowej 
komisji z udziałem wicepremiera 
Szałajdy i ministra Łukosza. Pod­
jęte decyzje wydają się w wielu 
istotnych aspektach wskazywać na 
zahamowanie niekorzystnych tren­
dów. Ciągle jednak daleko do od­
wrócenia niekorzystnych proporcji.

Huta opracowała program moder­
nizacji do 1990 roku. Warto wie­
dzieć, że 50 proc, nakładów przewi­
dzianych w ramach tego programu, 
to nakłady na sferę ochrony środo­
wiska. Są to dla Krakowa sprawy o 
ogromnym znaczeniu, na konieczność 
ich realizacji położyć trzeba szcze­
gólny nacisk. W roku 30-lecia na- 
dania Kombinatowi imienia Lenina, 
w 30-lecie uruchomienia produkcji 
hutniczej, jest po temu szczególna 
okazja, zwłaszcza, jeśli zważyć, że 
każdy co trzeci kilogram stalowej
konstrukcji naszego państwa stąd 
pochodzi. Dziś jednak wiadomo, ze 
bez pomocy państwa, Kombinatu ani 
tym bardziej krakowskiego‘przemy­
słu zmodernizować się nie da. Nale­
ży zatem czynić usilne starania o 
objęcie przynajmniej kilku węzło­
wych dla Krakowa zadań zamówie­
niami rządowymi. Być może objąć 
nimi należałoby koksownię w Kom­
binacie, może szpital podgórski, a 
może nowohucki, a'może jeszcze in­
ne cele. Jest to na pewno kwestia 
strategii, w której wypracowaniu 
partia powinna przewodzić. (...) 

dzi i ma autentyczne prawo przewo­
dzić. (...)

My w organizacjach partyjnych za 
wiele jeszcze mamy 8-godzinnych 
członków partii. Mamy sporo tylko 
„zebraniowych” członków partit 
Mamy również — i to na kierow­
niczych stanowiskach — takich 
członków partii, dla których partia 
zaczyna się w Komitecie Dzielnico­
wym, a nierzadko w Wojewódzkim. 
W zakładzie, instytucji, przedsiębior­
stwie — szczególna rola przypada 
dyrektorom i kierownikom, będącym 
członkami partii, jako że ich postę­
powanie, ich decyzje, sposób bycia, 
stosunki z ludźmi, współpraca z or­
ganizacjami partyjnymi i społecz­
nymi zawsze utożsamiana jest z par­
tią. Powiedzenie: „taka wasza partia 
jacy wasi zwierzchnicy” ma głębokie 
uzasadnienie. Dyrektor, kiorornik, 
zwierzchnik instytucji, czy zakładu 

pracy, będąc członkiem partii, musi 
być przede wszystkim autentycznym 
członkiem organizacji partyjnej tam 
gdzie pracuje. Musi być równy w 
prawach i obowiązkach. Kto tego nie 
rozumie, nie spełnia statutowych o- 
bowiązków, a więc nie może być 
zwierzchnikiem.

W minionej kadencji na spotka­
niach lub plenarnych posiedzeniach 
wielokrotnie członkowie partii pod­
nosili problem uzbrojenia partii w 
prawne możliwości egzekwowania 
uchwał. Znaczy to, że aktyw tu, na 
dole, ma trudności we wdrażaniu 
partyjnych uchwał. Popatrzmy jak 
to wygląda. Zobaczmy, jak są rozli­
czane uchwały i jak to korespon­
duje z konstytucyjnym zapisem o 
kierowniczej roli partii. My przecież 
wiedząc o potrzebach społeczeństwa 
umiemy podjąć ważkie, decydujące 
o losach kraju uchwały. Umiemy na 
siebie wziąć ciężar tzw. niepopular­
nych decyzji. Musi zatem tkwić ja­
kaś luka w naszej partyjnej robocie, 
skoro realizacja uchwał tak się jakoś 
dziwnie nie klei. My w partii — ści­
ślej: w aparacie wykonawczym — 
nie stworzyliśmy odpowiedniego sy­
stemu, który by sprawował skutecz­
ną kontrolę wykonawczego wdraża­
nia podjętych uchwał.

Niezmiernie ważną zdobyczą są 
konsultacje ze społeczeństwem ma­
jących nastąpić decyzji rządu. 
Członkowie partii pytają dlaczego 
konsultacje odbywają się poza par­
tią. Robotnicy chcą autentycznie u- 
częstniczyć w tworzeniu się doku­

. STANISŁAW WILKOŃ:

Co potrzebne służbie 
zdrowia?

Chciałbym swoje wystąpienie roz­
począć stwierdzeniem, że służba 
zdrowia w Polsce i osiągnięcia w 
tej dziedzinie, to wielkie dobrodziej­
stwo systemu socjalistycznego. Dzi­
wią mnie niektóre wypowiedzi, w 
czambuł potępiające tę niewątpliwie 
uniwersalną zasadę systemu, jaką 
jest bezpłatna służba zdrowia. Takie 
stawianie sprawy jest co najmniej 
śmieszne, w każdym razie jest błę­
dem politycznym. Atakuje bowiem 
ten wycinek naszego życia, który w 
wiefu przypadkach ma zasadnicze 
znaczenie dla narodu polskiego i dla 
systemu socjalistycznego. Ja myślę, 
że po wstrząsach, któreśmy ostatnio 
przechodzili, partia odzyskuje kon­
dycję. Osiągnęliśmy to również dzię­
ki pracownikom służby zdrowia.

Coraz częściej sięga się i w na­
szym przypadku po kryteria produk­
cyjne. Nawet moi koledzy ze służby 
zdrowia uważają, że jest to droga 
do uzyskania podwyżek płac i za­
szeregowania lekarzy w kręgu ludzi 
pracujących ewidentnie w produkcji. 
Jest to jednak nierealna sprawa.

Partia i klasa robotnicza wykazu­
ją ufność, powiedziałbym nawet w 
dobrym tego słowa znaczeniu naiw­
ność, w uznawaniu potrzeb bazy, za­
równo kulturowych, w zakresie służ­
by zdroje itp. Rzecz w tym, że w 
tej dziedzinie troszkę poletko zosta­
ło zachwaszczone. Za duży jest mar­
gines; tak jak w służbie zdrowia jest 
szereg działań, których nikt nigdy 
nie kontroluje, a efekty są żadne, 
tak samo w szeregu dziedzinach ży­
cia nikt nikogo nie kontroluje 1 nie 
rozlicza z efektu działalności. A trze­
ba to robić. Świat jest w ostrej wal­
ce konkurencyjnej i ewidentnych o- 
siągnięć mamy prawo oczekiwać. 
Tego także, iż nadbudowa będzie w 
sposób rzetelny, właściwy i zasłu­
gujący na miano naukowego poma­
gać w rozwiązywaniu szeregu pro­
blemów o charakterze praktycznym.

Wracając do służby zdrowia — są­
dzę, że ludzie pracujący w produk­
cji mają prawo oczekiwać przede 
wszystkim polepszenia funkcjonowa­
nia zawodu lekarskiego w sensie 
wykonywanej pracy. Podam przy­
kład: znam przypadek, iż rodzina po­
szła do domu jednego z chirurgów, 
podobno dała mu tzw. łapówkę, że­
by tylko nie on operował chorego. 
Był to chirurg, który miał dwie le­
we ręce. A klasa robotnicza oczeku­
je od nas — od służby zdrowia, 
kompetentnej, szybkiej, rzetelnej 
pomocy. Cały ciężar zagadnienia w 
tej chwili, w całej organizacji służby 
zdrowia, to sprawa podniesienia fa­
chowości personelu lekarskiego. 

mentów państwowych, które w p._y 
szłości mają obowiązywać. System 
konsultacji należałoby poszerzyć, np. 
o tematykę najbliższego plenum KC, 
o wykonawcze zarządzenia resorto­
we, i to wszystko co ma być przez 
rząd podjęte i ma później obowiązy­
wać. Należałoby tu bezwzględnie 
wykorzystać drogę partyjną. Dotrzeć 
przede wszystkim z projektem doku­
mentów czy tematu do organizacji 
partyjnej. To organizacja partyjna 
ma przecież największe szanse anga­
żowania do dyskusji młodzieży, bez­
partyjnych, ludzi produkcji. Uzyskać 
możemy przez to odczucie uczestni­
ctwa w rządzeniu państwem Proszę 
mi wierzyć, że tak zorganizowana 
konsultacja ma szansę uspokojenia 
rozdygotanych nerwów wielu. ludzi 
i będzie bardziej autentyczna a nie 
powierzchowna.

Zbliża się Krajowa Konferencja 
Delegatów. Z czym pójdzie krakow­
ska delegacja na tę Konferencję? Z 
mojej strony wnioskuję wniesienie 
takich kwestii:

O nie akceptujemy nadal łagod­
nego traktowania pasożytnictwa, 
spekulacji i niepodejmowania pracy 
przez ludzi młodych i zdrowych,
9 nie akceptujemy spółek pry­

watnych i prywatnych zakładów 
pracy zatrudniających więcej niż 24 
pracowników, o czym niegdyś ogło­
sił Manifest Lipcowy i z czym zgo­
dziła się Polska Partia Robotnicza. 
Bo nie po to rozprawiliśmy się z 
klasą burżuazyjną, by tworzyć klasę 
nowobogackich. (...)

Jest kwestia druga: liczebność 
pracowników służby zdrowia sięga 
750 tysięcy. Pytam: jaka jest możli­
wość poprawy uposażenia merytory­
cznej grupy lekarzy, pielęgniarek? 
Nie widzę jej.

Nieraz się zastanawiam, czym jest 
właściwie reforma gospodarcza w 
stosunku do służby zdrowia? To jest 
przede wszystkim racjonalizacja ce­
lu, lepsze wykorzystanie środków i 
kadr. Weźmy np. sprawę szkolenia 
lekarzy: lekarz stażysta powinien 
przede wszystkim uzyskać specjali­
zację, a potem iść do lecznictwa o- 
twartego. U nas jest akurat odwrot­
nie. Nadal pracują niedoświadczeni 
lekarze, nadal jest za mało etatów. 
I to jest charakterystyczne, że roz­
dział etatów w resorcie zdrowia jest 
odwrotnie proporcjonalny do zadań. 
My możemy wpr owadzać bloczki, or­
ganizować ZOZ-y, a jednak na je­
dnego lekarza przypada od 50 do 
60 chorych dziennie.

Dla miasta Krakowa wystarczy 
według mego zdania ok. 200 etatów, 
a to polepszy obsługę chorych. Tylko 
tu trzeba decyzji! Kwestia podziału 
kadry lekarskiej na kliniki-, instytu­
ty, na szpitale i na lecznictwo pod­
stawowe —. jest sprawą chorobli­
wą. Wielu organizatorów ochrony 
zdrowia ma kompleksy w stosunku 
do świata klinicznego, klinicyści 
wręcz lekceważąco ’odnoszą się do 
organizatorów służby zdrowia. Ja, 
ponieważ ód lat jestem bezpośrednio 
przy łóżku chorego i jednocześnie 
trudnię się organizacją widzę, a są­
dzę. że w wielu dziedzinach życia 
ten dylemat pozostaje, rozdźwięk 
między teoretykami a praktykami.

Droga lekarzy powinna być w spo­
sób jasny określona: kończysz stu­
dia, masz staż, uzyskujesz specjali­
zację i pracujesz wtedy albo w 
otwartym lecznictwie, albo w pogo­
towiu. Tymczasem my jesteśmy bar­
dzo bogaci. Dam przykład. W czasie 
epidemii grypy do jednej rodziny 
wędruje aż trzech lekarzy — pan 
doktor dla dorosłych, pan doktor od 
dzieci i jeszcze ktoś inny. A dotych­
czas nikt nie pomyślał o stworzeniu 
specjalizacji lekarza, jaką jest dzia­
łalność w pogotowiu ratunkowym. 
Tak, jak np. lekarza wojskowego, 
kolejowego itp.

Sprawa struktury: czas najwyższy, 
żeby pozaorywać te miedze istnieją­
ce między ogólną medycyną, a prze­
mysłową i między służbą resortową. 
Dlatego, że tam powstaje szeroki 
marg -.es niewykorzystania ludzi i 
środków.



PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.00 — „Przygody 
błękitnego rycerzyka” prod. polskiej, 
b/o, godz. 17.00 i 19.15 „Ucieczka z 
Nowego Jorku” prod. USA, od 18 
lat.

SW1T mała sala od 2 do 4 bm. 
godz. 15.00. 17.00 i 19.00 „Dziedzic­
two” prod. angielskiej, od 18 lat. od 
5 do 7 bm. nieczynna.

ŚWIATOWID godz. 15.15 „Im­
perium kontratakuje” prod. USA, od 
lat 12. godz. 18.00 i 20.00 „Pastorale 
Eroikà” prod. polskiej, od 15 lat 
ŚWIATOWID mała sala godz. 15.00 
— „Przygody barona Minchausena” 
prod. francuskiej, b/o , godz. 17.15 
i 19.30 „Małżeństwo Marii Braun” 
prod. RFN od 15 lat. od 8 do 10 bm. 
godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Tankowiec 
w płomieniach” prod. ZSRR, od 15 
lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 
5 bm. godz. 13.30 „Deszczowa pani" 
prod. NRD, b/o.

TEATR LUDOWY
4 i 5 bm. godz. 19.15 „Betlejem pol­
skie”, • bm. teatr nieczynny. Ti* 
bm. godz. 11.00 „O krasnoludkach i 
sierotce Marysi” (bajka), * i 1* bm. 
godz. 18.09 „Zemsta" i na scenie 
NURT * bm. godz. 19.15 „Raj”, 10 
bm. godz. 18.30 „Raf.

MŁODZIEŻOWY 
DOM KULTURY 

im. Janusza Korczaka
Sobota 4 bm. godz. 10.09 „Taka 

to bajka” — konkurs literacki.
8 bm. godz. 10.00 — Zabawa przy 

muzyce.
7 bm. godz. 10.00 — Występ Tea­

trzyku „Skrzat”,
9 bm. godz. 10.00 — Wycieczka do 

zamku królewskiego na WaweL
10 gm. godz. 10.00 — Konkurs 

„Czy znasz przepisy ruchu drogowe­
go?”.

ZAKŁADOWY 
DOM KULTURY 

„BUDOSTAL”

4 bm. godz. 19.00 — Spotkanie
40-latków. Bilety wstępu do naby­
cia w sekretariacie ZDK.

6 bm. godz. 20.00 — Film mab. 
„Milcząca gwiazda”,

7 bm. godz. 17.00 — Film dla OC., 
godz. 20.00 film „Milcząca gwiazda”.

8 bm. godz. 11.00 — Pokaz filmów 
dla dzieci,

10 bm. godz. 17.00 — Filmy dla 
dzieci.

KLUB „KUŹNIA” 
Oś. Złotego Wieku

Od 6 do 8 lutego organizuje się 
cykl spotkań ze znanym psychotro- 
niktem. autorem książki „Od magii 
do psychotroniki” Lechem Emfazym 
Stefańskim. Oto szczegółowy pro­
gram spotkań:

6. II, godz. 18 — Wtajemniczenie 
dawniej, techniki doskonalenia umy­
słu — dziś (psychotronika w prak­
tyce).

7. II, godz. 18 Przepowiednie i 
wróżby czyli o prognicji.

8. II. godz. 18 — Wieczór autorski 
L. E. Stefańskiego oraz projekcja 
filmu w reżyserii St. Suchonia pt. 
„Spotkania z psychotroniką”,

Ogłoszenia drobne
Klub Sportowy „Hutnik" Kraków odda, 

w dzierżawę pomieszczenie z przezna­
czeniem na działalność kawiarniano-ga- 
stronomiczną.

Informacji udziela i przyjmuje oferty 
sekretariat KS „Hutnik" Kraków, ul. 
Ptaszyckiego 4, tel. 44-33-05.

Kurs kroju i szycia
Koło Ligi Kobiet przy Kombinacie 

HiL uruchamia już w lutym (po fe­
riach zimowych) nowy kurs kroju i szy­
cia pierwszego stopnia.

Wstępnie zaplanowano sto godzin wy­
kładów na kursie, w zależności jednak 
od opanowania materiału przez uczest­
niczki szkolenia — może on być skróco­
ny nawet o połowę.

Zgłoszenia przyjmuje przewodnicząca 
Kola LK przy KM HiL Barbara Wło­
darska w godzinach od 7.00 do 15.00, 
tel. 31-69.

25 stycznia w Warszawie odbyła się TTT Krajowa Narada Aktywti Robotni­
czego ZSMP. W skład delegacji krakowskiej weszło 16 osób. Zarząd Fabryczny 
ZSMP reprezentowali: Krzysztof Matzka (były przewodniczący ZF) i Wojciech 
Kocoń (przewodniczący ZZ ZSMP). W imieniu krakowskiej delegacji zabrał głos 
Wojciech Kocoń.

Młodzież stanowi integralną 
część społeczeństwa

Mówiłem o działalności organizacji 
młodzieżowej, o tym, że następuje 
wzrost naszych szeregów. ZSMP uma­
cnia swoją pozycję w zakładach pra­
cy, coraz częściej nasz głos dociera do 
władz. Chodzi o to. aby nie został za­
przepaszczony zapał młodego pokole­
nia, aby nie zagubiła się wiedza mło­
dych zdobyta w szkołach i w wyż­
szych uczelniach, ale aby procentowa­
ła ona w codziennej praktyce.

Młodzież stanowi integralną część 
•połeczeństwa i wszystko, co się w Pol­
sce dzieje, wszelkie przemiany jaki« 
zachodzą w kraju nie omijają środo­
wisk robotniczej młodzieży. Chcemy 
organizować w zakładach pracy czy­
ny produkcyjne. W wydziale w któ­
rym pracuję powstają już brygady 
pracy socjalistycznej, podejmujemy do­
datkowe zajęcia. Zaangażujemy się ró­
wnież do czynów społecznych organi­
zowanych z okazji uczczenia 49 rocz­
nicy powstania PRL. Będziemy praco­
wać przy budowie ośrodków kultural­
nych. wczasowych, sportowych. Czyn­
nie włączymy się w odnowę zabytków 
Krakowa.

Nie chcemy być na niczyim gar­
nuszku. chcemy sami, poprzez swoją 
pracę tworzyć przyszłość — tak, aby 
nikt nie miał podstaw do twierdzenia.

SOBOTA 4.02. Program 1 — godz. 
6.00 — TTR, 8.00 — Poradnik rolniczy,
8.30 — Tydzień na działce, 8.55 — Pro­
gram dnia, 9.00 — Sobótka i film „Spa­
dła z obłoków (2), 10.30 — Hist. drama­
tu polskiego „Karykatury” J. Kisielew- 
«kiego, 11.50 — 30 X dyrygent, 12.25
— „Munddr 1 piosenka” 12.55 — „Prze­
szłość — Przyszłość”. 13.30 — '..W kar­
nawałowym blasku”. 14.10 — Przegląd 
wydarzeń PKF z lat 1945—49, 14.55 — 
.Miniatury”, 15.15 — DTV, 15.30 — W 
świecie ciszy, 16.00 — Film „Rodzina 
Połanieckich” (5), 17.30 — „Trybuna
sejmowa”. 18.00 — Magazyn sportowy, 
19.00 — Dobranoc. 19.10 — TV Lista 
przebojów, 19.30 — DTV, 20.00 — Film 
„Niepokonani”, 22.00 — „Na w żywo”,
22.35 — Sport, 23.00 — Film „Hotel 
Central”. Program 2. godz. 8.30 — Film 
„Niepokonani”, 10.30 — NURT, 12—23
— Różne oblicza samotności, 12.00 — 
Czym żyje kraj?. 12.15 — Film „Przy­
gody Sin-dbada". 12.40 — Poética 3 wie­
ku — Maria Korzeniowska, 13.00 — 
Film „Z historii wynalazków” (5), 13.50
— Wideoteka. 14.15 — Gorąca linia,
14.35 — „Kamienny świat dr Bąkow- 
skiego", 15.00 — „Agropez” — Ćwicze­
nia w studiu z psychologiem. 15.30 — 
Religie i kościoły w Polsce. 16.15 — 
Kino-schow. 16.30 — 3X samotność — 
fragm. reportaży, 17.00 — Film „Otwar­
ta ksiąga” (5). 18.30 — Kronika kra­
kowska, 19.00 — „Świadkowie”, 19.30
— DTV, 20.00 — Wieczór w teatrze 
„Kwartet dla czterech aktorów”. 21.30
— „Agropet”. 22.00 — Film „Fortunata
1 Jacinta” (9).

NIEDZIELA 5.02. Program 1 — godz. 
6.00 — TTR. 7.00 — W kręgu rodziny, 
7.55 — Nowoczesność w domu i zagro­
dzie. 8,15 — „Tydzień”, 8.55 — Program 
dnia, 9.00 — Teleranek i film „Pippi 
Langstrump” (7). 10.20 — Antena. 10.45
— Film „Renoir — czyli rozkosz malo­
wania". 11.35 — Siedem anten, 12.35 — 
Kraj za miastem, 12.30 — TV koncert 
życzeń, 14.15 — Teatr MW — Homer
— „Pojedynek szybkonogiego Achilla z 
boskim Hektorem”, 15.10 — DTV, 15.20
— Losowanie dużego lotka. 15.35 — 
Studio sport 16.20 — Film przy rod. 
„Orzeł cesarski" (2), 16.50'— Kulisy 
wielkiej polityki. 17.20 — Krajobrazy 
Polski, 17.35 — M. Gogol „Gracze”, 19.00
— Wieczorynka. 19.30 — DTV. 20.00 — 
Film „Waszyngton za zamkniętymi 
drzwiami” (5), 21.30 — Sportowa nie­
dziela, 22.00 — Przegląd międzynarodo­
wy. 22.35 — Kabaret disco. PROGRAM
2 — godz. 7.10 — Czas reformy, 8.10 —
Film „Waszngton za zamkniętymi 
drzwiami (dla niesłyszących), 9.35 —
Pierwsza warszàwska Kościuszki, 11.00
— Czym żyje kraj?, 11.10 — Ludwig 
van Beethoven — VIII symfonia f-dur.
11.40 — Godzina dla zdrowia. 12.45 — 
„Historia muzyki rozrywkowej” (17),
13.35 — Kalejdoskop filmowy. „Tajem- 

że wyciągamy ręce po dobra nie przez 
nas wytworzone. Dlatego założyliśmy 
własną spółdzielnię — Zrzeszenie Bu­
dowy Domków Jednorodzinnych. Wraz 
z innymi pracownikami HiL byliśmy 
założycielami nowej spółdzielni zakła­
dowej.

Mówiłem o tym, że w kombinacie 
powstanie Szkoła Aktywu ZSMP. Do­
tychczasowe szkolenia ideologiczne nie 
przyniosły spodziewanych rezultatów. 
Zaznaczyłem również, że młode poko­
lenie widzi potrzebę włączenia się do 
działalności związkowej i samorządo­
wej. Przed nami, tak jak przed całym 
społeczeństwem — wybory do rad na­
rodowych. Musimy dokonać pełnej 
mobilizacji dla wyłonienia, a później 
wybrania swych kandydatów.

Zadałem pytanie — jak realizowane 
są uchwały IX Plenum KC PZPR, 
które było poświęcone sprawom mło­
dzieży. Czy wszystko, co było możli­
we, zostało już zrobione? Mówiłem o 
stałym kontakcie organizacji partyjnej 
HiL z organizacją młodzieżową. Poda­
łem przykłady współpracy.

Przed nami, młodym pokoleniem 
Polaków — wielkie szanse. Upatruje­
my je w realizacji uchwał IX Plenum 
i IX Nadzwyczajnego Zjazdu Partii.

(mr)

nica biosfery”, 14.30 — Wernisaż, 15.00
— Film „Ojcieą Murphy” (i), 16.00 — 
Jutro poniedziałek, 16.35 — FUm .List” 
(1). 17.25 — Tryptyk o Jacku Malczew­
skim, 17.50 — Muzyczni detektywi, 18.10
— „Karnawał, czyli nasze bale i sza­
leństwa”. 18.25 — Wybrańcy Malpome- 
ny, 19.00 — Jazz raz jeszcze. Koncert 
K. Sadowskiego. 19.30 — DTV (dla nie­
słyszących). 20.00 — Magazyn kibiców, 
20.55 — Kulisy festiwalu Lańcut-83,
21.40 — Film „Siedemnaście mgnień 
wiosny”.

PONIEDZIAŁEK 6.02. Program 1 — 
godz. 9.00 — Teleferie i film „Telegram 
za zaliczeniem”. 1330 — TTR, 15.25 — 
NURT, 15.55 — Program dnia, 16.00 — 
„Z potrzeby serca i pracy”, 16.30 —

JDTV. 16.40 — Teleferie. 17.30 — „Na 
krawędzi słowa”. 18.00 — Konto „M”,
18.30 — Studio olimpijskie. 19.00 —
Dobranoc 19.10 — Klinika zdrowego

Telewizja
człowieka. 19 30 — DTV. 20.00 — Pu­
blicystyka, 20.15 — Teatr TV „Wieczór 
trzech króli”, 22.25 — DTV, 22.50 —
Pokój nr 408 . 23.20 — DTV i 24 godzi­
ny. PROGRAM 2 — godz. 16.55 — Pro­
gram dnia, 17.00 — Wiadomości. 17.10
— Rock w ‘Opolu. 17.30 — „Gdzie dia­
beł mówi dobranoc”. 18.00 — Filmowy 
świat przyrody. 18.30 — Kronika kra­
kowska, 19.00 — Przeboje, 19.10 — „Po­
dróż w nieznane”. 19.30 — DTV, 20.00
— „Telefon „dwójki”, 20.15 — „Jar­
mark”, 21.15 — DTV. 21.30 — „Spek­
trum", 22.00 — Film „Sipsirica”.

WTOREK 7.02. Program 1 — godz. 
6.00 — TTR, 9.00 — Teleferie. 9.30 — 
Film „Ostatni lot Albatrosa” (2). 12.00
— Domowe przedszkole. 12.25 — TTR,
13.30 — Studio olimpijskie, 15.55 — 
Program dnia, 16.00 — Z Polski rodem,
16.30 — DTV, 16.40 — Teleferie i film 
„Trzy chrząszcze”. 17.30 — Film „Pod 
jednym dachem” (6). 18.10 — Rzemie­
ślnicy, 1830 — „Kram”, 19.00 — Dobra­
noc. 19.10 — Pr. publicystyczny, 19.30
— DTV, 20.00 — Publicystyka. 20.15 — 
Film „Ostatni lot Albatrosa” (2), 21.20
— Studio olimpijskie, 22.55 — DTV. 
PROGRAM 2 — godz. 15.55 — Pro­
gram dnia 17.00 — Wiadomości. 17.10
— „Zwierzęta wokół nas”. 17.30 —
Szkice pomorskie. 18.00 — Galerie świa- 
to — Galeria Drezdeńska, 18.30 — Kro­
nika krakowska. 19.00 — Przeboje 19.10
— Teleturniej. 19.30 — DTV, 20.00 — 
Gorąca linia, 20.25 — Studio olimpij­
skie, 21.20 — Wydarzenia. 2135 — Film 
„Zacisze” (1).

ŚRODA 8.02. Program 1 — godz. 6.00
— TTR. 9.00 — Teleferie i film „Porwa­
ny przez Indian”. 10.30 — Film ..Pora-

MŁODYCH I
AKTUALNOŚCI

• W Koninkach. od 24 do 27 stycz­
nia przebywała na szkoleniu 36-osobo- 
wa grupa aktywu ZSMP KM HiL. Na 
zaproszenie Zarządu Fabrycznego przy­
jechała do Koninek 8-osobowa delega­
cja organizacji młodzieżowej z HCP 
Poznań.

• 25 stycznia w ośrodku szkolenio­
wym ZK. mgr Hanka Borgosz wygło­
siła odczyt na temat: organizacje spo­
łeczno-polityczne — potrzeba społecz­
nego działania.

Sztafeta Pokoju i Przyjaźni
W klubie „Centrum” Spółdzielni Mie­

szkaniowej „Hutnik”, w ramach Szta­
fety pokoju i przyjaźni, której trasa zo­
stała wyznaczona przez wszystkie spół­
dzielnie mieszkaniowe w kraju, odbyło 
się spotkanie młodzieży Nowej Huty 
z rówieśnikami z Wieliczki. Dyskuto­
wano o działalności społeczno-wycho­
wawczej obu spółdzielni.

Młodzi ludzie rozmawiali z redakto­
rem Janem Swiatłowskim o probiernio 
zachowania pokoju na całym święcie. 
Uczestnicy spotkania przyjęli i podpi­
sali apel, który można zatytuować — 
Mamy prawo do życia w nokoju.

24 stycznia reprezentacja SM „Hut­
nik” przekazała symbole sztafety mło­
dzieży z Krakowskiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej.

dnik matrymonialny”, 12.00 — Czas re­
formy, 13.00 — TTR. 14.15 — Program 
dnia, 14.20 — Studio olimpijskie. 16.15
— Losowanie małego i ekspress-lotka, 
1630 — DTV. 16.40 — Teleferie. 17.30
— Film „Poradnik matrymonialny”
18.40 — Program Komitetu Przeciw­
alkoholowego. 19.00 — Dobranoc, 19.10
— „Prosto z mostu", 19.30 DTV. 20.00
— Publicystyka. 20.15 — Studio olim­
pijskie, 21.15 — Od melodii do melodii. 
22.00 — DTV, 22.25 — Malarstwo Jana 
Tarasina. 22.55 — DTV i 24 godziny.
PROGRAM 2 — godz. 16.55 — Program 
dnia, 17.00 — Wiadomości, 17.40 —
Młodzieżowy koncert życzeń. 1730 — 
Ekonomia na co dzień. 18.00 — Galeria 
„dwójki". 18.30— Kronika krakowska, 
19.10 — Śpiewnik domowy, 19.30 — 
DTV, 20.00 — „Z dymkiem cygara”, 
20.15 — Wieczór poezji. 20.45 — „Dooko­
ła świata” 21.15 — Wydarzenia, 21.30
— Studio olimpijskie. 2230 — „24
klatki na sekundę”.

CZWARTEK 9.02. Program 1 — goda. 
6.00 — TTR. 8.50 — Studio olimpijskie, 
1130 — Film „Telefon 110". 1330 — 
TTR, 15.25 NURT, 15.55 — Program 
dnia, 16.00 — Mieszkać, 16.30 — DTV,
16.40 — Teleferie i film „Okularnik”,
17.30 — Studio olimpijskie, 19.00 — Do­
branoc, 19.10 — „Świat z bliska”, 19.30
— DTV, 20.00 — „Fakty, wydarzenia, 
aluzje”. 20.15 — Film „Telefon 110”, 
21.25 — Studio olimpijskie, 22.00 — 
DTV. 22.25 — Studio olimpijskie. 23.00
— Pegaz, 23.40 — DTV ¿24 godziny. 
PROGRAM 2 — godz. 16.55 — Pro­
gram dnia. 17.00 — Wiadomości, 17.10
— Studio olimpijskie, 17.38 — „Rzecz­
pospolita miejska”. 18.00 — Krajobra­
zy kultury. 18.30 — Kronika krakow­
ska, 19.00 — Przeboje. 1930 — DTV, 
20.00 — Gorąca linia, 20.30 — Studio 
olimpijskie, 21.25 — Wydarzenia. 21.40
— ,,X zaprasza”

PIĄTEK 10.02 Program 1 — godz. 
6.00 — TTR. 8.30 — Studio olimpijskie,
13.30 — TTR. 15.25 — NURT, 15.55 — 
Program dnia. 16.00 — „Król śmiechu” 
(100-lecie urodzin Kornela MakuszyA- 
skiego), 16.30 — DTV, 16.40 — Tele­
ferie. 1730 — „Pogranicze” 18.00 — 
Studio olimpijskie. 19.00 — Dobranoc, 
19.10 — „Na chłopski rozum”. 19.30 — 

DTV, 20.00 — Monitor rządowy, 20.30
— Studio olimpijskie, 22.00 — DTV,
22.30 — Studio olimpijskie, 22.55 —
„Z góry na dół — z dołu do góry”,
23.35 — DTV i 24 godziny. PROGRAM 
2 — godz. 16.55 — Program dnia. 17.00
— Wiadomości. 17.10 — ..Szach-mat”,
17.30 — „Człowiek z komputerem”. 18.00
— Promocje ekranowe Henryka Kluby,
18.30 — Kronika krakowska, 19.00 —
Przeboje. 19.10 — Teleturniej, 1930 — 
DTV, 20.00 — Studio olimpijskie, 2030
— Muzyczne forum, 21.15 — Wydarze­
nia, 21.30 — Film „Oopowieści o nik­
łości” (1).
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Dzieci już na zimowiskach! Oto moment pożegnania swych pociech przez rodzi- 
oów na placu przed halą sportową KS Hutnik.

FoL ST. GAWLIŃSKI

RÓWIEŚNICY PRL

Kobieta za ladą
Samopoczucie ludzi pracujących w handlu nie jest teraz najlepsze. 

Nigdy jednak nie można go było nazwać dobrym. Składało się na to 
wiele różnorodnych przyczyn.Bardzo istotne były takie jak niski pre­
stiż tego zawodu, czy pozostawanie pod nieustannym ostrzałem spo­
łecznym. Przyczyny te są powszechnie znane, chociaż poza handlem 
przyjmowano je bez szczególnego zrozumienia i bez specjalnego współ­
czucia.

Pomimo trudności są w hantflu 
judzie, którzy pracy w tej branży nie 
zamieniliby nigdy na żadną inną. Wię­
kszość z nich to oczywiście kobiety, 
bo przecież one stanowią ogromny 
procent personelu wszystkich sklepów. 
Jedną z takich kobiet jest rówieśnicz- 
ezka PRL, pani Anna Bąk, zastępca 
kierownika stoiska nabiałowego no­
wohuckich Delikatesów w osiedlu 
Centrum „C”. Większość czasu spędza 
na zapleczu, jest niewidoczna dla kli­
entów. Do jej obowiązków należy 
przyjęcie towaru, jego odbiór ilościo­
wy i jakościowy. Jakość i świeżość to­
waru na stoisku nabiałowym jest nie­
zwykle istotna. Okres gwarancji wie­
lu artykułów trwa dwa, trzy dni. Trze­
ba to dokładnie sprawdzać, badać smak 
i wygląd wszystkiego, co ma trafić na 
stoisko. Pani Anna ma jeszcze wiele 
roboty papierkowej (biurokracja nie 
omija także handlu) i musi utrzymać 
dyscyplinę wśród swojej załogi. Z 
tym nie ma większych kłopotów, cho- 
•iaż jest podobno bardzo tolerancyjna.

Kiedy jednak kolejka jest bardzo 
duża lub jedna z koleżanek chce na­
pić się herbaty, zjeść drugie śniada­
nie, pani Anna staje za ladą. Kolejka 
jest tu prawie bez przerwy, bo to 
przecież Delikatesy. Każdy kto zna 
ten sklep wie, jakie tłumy przewija­
ją się codziennie przez jego wnętrze. 
Delikatesy mają ustaloną, dobrą mar­
kę wśród mieszkańców naszej dziel­
nicy. Niektórych przyciąga sama na­

zwa, zapowiadająca wyjątkowe spe­
cjały, niedostępne w innych, zwy­
kłych" sklepach. Rzeczywistość nie­
stety, zwłaszcza teraz w ciężkich cza­
sach, jest zupełnie inna. Delikatesy do- 
stają ten sam towar co pozostałe skle­
py, pod tym względem nie różnią się 
od innych. Zresztą bezsensowne wyda- 
je się mówienie o specjałach, kiedy 
ludzie biegają za zwykłą herbatą, któ­
ra stała się rarytasem. Jedyna przewa­
ga Delikatesów polega na tym, że ma­
sa towarowa jest tutaj większa, po 
prostu dostają więcej towaru. Dla per­
sonelu nie jest to jednak powód do 
wielkiej radości, bo pracy jest też du­
żo więcej niż gdzie indziej.

Pani Anna Bąk pracuje w handlu 
od 1961 roku, a w Delikatesach od 
1969. Bardzo lubi swoją pracę, choć 
przyznaje, że są takie momenty kiedy 
ma się wszystkiego dosyć. Pracuje ną 
dwie zmiany i spędza w sklepie po 
16 godzin dziennie. W życiu prywat­
nym, jak większość kobiet, jest doma- 
torką. Większość wolnego czasu spę­
dza właśnie w domu. Czasami w wol­
ną sobotę pomaga mężowi na działce. 
Praca i dom absorbują ją w takim 
stopniu, że tak jak inne kobiety, nie 
ma czasu na kino, teatr czy inne roz­
rywki wymagające wyjścia z domu. 
Tak mijają miesiące 1 lata, i człowiek 
nie zawsze ma czas aby zastanowić się 
nad wszystkim co go otacza, co nie­
kiedy bezpośrednio go dotyczy.

JACEK KRĄG

PRZYGOTOWANIA 
00 CENTRALNEGO RAJDU 

HUTNIKÓW
Największą doroczną imprezą tury­

styczną, organizowaną przez Oddział 
PTTK Kombinatu HiL dla całego pol­
skiego hutnictwa jest Centralny Rajd 
Hutników. 10 rajdów z tej serii odbyło 
się w Pieninach, 10 — w Gorcach. Te­
raz na teren dorocznych spotkań tury- 
stów-hutników na górskim szlaku wy­
brane zostały Beskidy.

Na posiedzeniu Zarządu Oddziału 
PTTK HiL w ub. tygodniu dyskutowa­
ne były wstępne założenia tegoroczne­
go Rajdu Hutników. Wybrano już ko­
mandora, którym został przewodniczą­
cy Komisji Turystyki Górskiej koi. 
Leszek Mazur. Jak zawsze, wybrano 
również Koło PTTK, które obarczone 
zostanie zorganizowaniem mety i wszy­
stkich imprez towarzyszących zakoń­
czeniu rajdu oraz jego części festyno- 
wo-rozrywtkowej. Kołem tym będzie w 
br. Koło PTTK przy Centralnym Sa­
morządzie Hoteli Hutniczych.

Opracowywane już są trasy przebie­
gające przez piękne tereny Beskidów, 
a wybranie ich oraz możliwości nocle­
gowe i terenowe zadecydują, czy meta 
Rajdu mieścić się będzie w Piwnicznej 
czy Jazowsku. Działacze PTTK Kom­
binatu HiL obiecują dołożyć wszelkich 
starań, aby koronna impreza turystycz­
na urządzona przez nich w noku ju­
bileuszowych obchodów 30-lecia zor­
ganizowanej turystyki w Kombinacie 
HiL, jjyyła prawdziwym wielkim prze­

♦ LISTY DO REDAKCJI ♦ KORESPONDENCJE < LISTY

ukarano winnych
W odpowiedzi na notatkę zamesz- 

ezooią w Waszej gazecie w dniu 13. Ol. 
br. informuję, że o przykrych incyden­
tach jakie miały miejsce przy pogrze­
bach na cmentarzu w Gibałowie w 
grudniu 1983 r. zostaliśmy powiadomie­
ni przez zainteresowane strony. W re­
zultacie zwolniliśmy w trybie dyscy­
plinarnym pracowników odpowiedzial­
nych za prawidłowe przygotowanie i 
przebieg pogrzebu.

Równocześnie za Waszym pośrednic­
twem pragnę serdecznie przeprosić oto. 
Emilię Czyszczonik oraz pozostałych 
uczestników ceremonii pogrzebowej za 
zaistniałą w dniu 5. XII. 83 r. sytuację.

Dyrektor Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Usług Komunalnych 

mgr inż. Andrzej Biegun

Jeszcze o przystankach
W ubiegłym tygodniu pisaliśmy e 

przystanku tramwajowym przy bramie 
nr 6. Okazało się, że identycznie postą­
piono z przystankiem autobusowym 
przy bramie nr 5. Napisał o tym de 
nas w imieniu pracowników Central­
nego Laboratorium, W-22, W-26, ZO 
i HI Oddziału Straży Pożarnej pan 
STANISŁAW ZAJĄC.

Sprawa obu nrzystanków pozostałe 
nadal aktualna. Doprawdy trudno od­
gadnąć, czym kierowało się MPK li­
kwidując te przystanki. Nie stoją one 
przecież na pustkowiu, lecz służą lu­
dziom dojeżdżającym do pracy. Jeżeli 
w jakichś rodzinach są one słabo wy­

życiem dla wszystkie.. .... „w. 
Myśli się o trasach górskich, kolar­
skich. motorowych, a nawet o trasach 
specjalnych, przyrodniczo-krajozna- 
wczych. Roboty będzie dużo, ale za to 
satysfakcja ogromna.

KOMU ULGI?
Kolejną sprawą, której Zarząd PTTK 

Kombinatu HiL poświęcił dużo uwagi, 
była kwestia kto powinien korzystać 
w pierwszej kolejności z ulg w opła­
tach za udział w turystycznych impre­
zach organizowanych przez Oddział 
PTTK HiL. Wszyscy są zgodni co do 
tego, że ulgi powinni mieć wszyscy 
członkowie Towarzystwa (za należenie 
i opłacanie składek coś im się należy).

Kwestią, co do której nie ma jeszcze 
zgodności poglądów jest, czy z ulg po­
winni dodatkowo korzystać wszyscy 
przodownicy np. turystyki gór­
skiej, pieszej, kajakowej, motorowej 
itp, czy tylko przodownicy aktualnie 
działający i prowadzący wycieczki? Po­
dobnie, czy z ulg powinni korzystać 
wszyscy organizatorzy turystyki (jest 
ich wielu w bucie, ale czynnych — 
bardzo mało).

Są argumenty przemawiające za i 
przeciw. Gdyby zechcieli zabrać w tej 
prawie głos nasi Czytelnicy — chętnie 
zamieścimy w tej rubryce ich wypo­
wiedzi. Zapraszamy zatem do dyskusji!

korzystywane, te utrzymanie ich w 
charakterze przystanków „na żądanie" 
rozwiązuje w zupełności problem, nie 
pozbawiając pracowników kombinat* 
dogodnych form dojazdu.

Czekamy na skuteczne działania 
MPK. REDAKCJA

Zaniepokojenie działkowiczów
OSmielam się napisać kilka słów w 

imieniu wszystkich działkowiczów „na 
dziko”. Działki „na dziko” pfżajiu~~a- 
U przeważnie emeryci, renciści, część 
ludzi sprawnych. Jest to grupa licząca 
około 300 osób. Działki te znajdują się 
w Czyżynach, na nieużytkach pod Mo­
nopolem Tytoniowym. Część z nich 
istnieje około 15 lat, część jest now­
sza i powstała po wykarczowaniu, za­
rośli i ląk nieużywanych przez nikogo^ 
Niepokoimy się gdyż przy zgłoszeniu 
dziatki w DRN do rejestracji odpowie­
dziano nam bardzo grzecznie, że praw­
dopodobnie te działki będą likwidowa­
ne i powiedziano, by zgłosić się po 
informacje pod koniec marca. Powód 
do likwidacji jest następujący: huta 
emituje dużo pyłów. (...)

Wydoje nam się, że rzecz nie jest w 
tym ponieważ wiemy, że zapylenie 
szkodzi nie tylko roślinom ale i np. 
przy oddychaniu, wobec tego trzeba 
by wysiedlić całe osiedle w obrębie 
50 km kw. (...)

Wobec tego należy się zastanowić 
nad innymi rozwiązaniami a nie nad 
likwidacją upraw jarzyn lub płodów 
rolnych tak potrzebnych w obecnej 
trudnej sytuacji żywnościowej w Pol­
sce. JÓZEF PAŹDZIOR

Gdzieś z początkiem grudnia ub. roku siedzieli 
w restauracji „Przysmak” i żłopali piwo. 
Obydwaj dobijali już czterdziestki i jeśli te­

raz zaplątali się w tę psią aferę to nie znaczy, że 
dopiero teraz zeszli na psy. Stało się to już daw­
no, może wtedy kiedy Marian S. po raz pierwszy 
zafasował wyrok a potem następne. Ale to rze­
czywiście było dawno. Teraz siedział ze swoim 
bliskim krajanem z okolic Kazimierzy Wielkiej, 
i delektowali się piwem. Często tu przychodzili, bo 
ich rodziny były daleko, więc co było robić z 
wolnym czasem. Pili i myśleli o swoich gospodar­
kach leżących w zakolu Wisły na 143 kilometrze. 
A wiesz co? — powiedział w pewnym momencie 
Marian S. — mnie by się ta przydał w gospodarce 
dobry pies. Ale taki cholernie zły, co by to babę 
nie tylko od złodziei mógł obronić.

Rzeczywiście nie ma to jak dobry pies w takim 
gospodarstwie. Rozmarzyli się. W pewnym momen­
cie Marian S. przypomniał sobie, że zna takie miej­
sce gdzie facet hoduje dorodne psy. Stoi sobie parę 
bud, ogrodzonych drutem w Łęgu w pobliżu wału 
wiślanego. Przecież nie będzie wielkiej sprawy jak 
się takie dwa szczeniaki poderwie. Facet może rur 
wet nie zauważyć. A gdyby co, to nie będzie czy­
nił jakiegoś rumoru z powodu głupich psów.

Dziś gdy się sprawa wydała obydwaj są napraw­
dę przerażeni. No bo kto mógł wiedzieć, że taki 
kundel może tak dużo kosztować.

Z kroniki milicyjnej

Psia sprawa
Ale wróćmy do początku. Całe złodziejskie przed­

sięwzięcie potraktowali arcypoważnie. Na dwa dni 
przed kradzieżą, Marian S. odwiedził właściciela 
hodowli psów Michała M. Na wszelki wypadek tro­
chę podcharakteryzował się, bo to nigdy nic nie 
wiadomo. Udawał wielce zainteresowanego psią 
generacją. Obejrzał wszystkie kojce i w duchu chi­
chotał, że gospodarz go tak poważnie traktuje, a 
on chce mu tylko psi kawał wyrządzić. Pytał o ce­
nę za niektóre i w końcu umówili się, że spotkają 
się za dwa dni, bo jutro właściciel jedzie 2 psami 
na jakąś wystawę.

Następnego dnia Marian S. spotkał się ze swo­
im druhem znowu na starym miejscu, czyli w ba- 
rze „Przysmak”. Wiedzieli, że właściciel wystawia 
swoje skarby a oni mogą w tym czasie podebrać 
szczeniaki. Wypili po parę piw. zagryźli czystą, bo

prawdą jest, że pies nie lubi pijanych i boi się 
ich. Pojechali. Było już ciemnawo.

Podeszli od strony Wisły do ogrodzenia, M. wy­
jął drut z siatki, przez otwór dostali się na teren 
hodowli. Najgroźniejszy wilczur, uwiązany na łań­
cuchu, kiedy poczuł alkohol zawył tylko i schował 
się w najciemniejszy kąt. Tej które chcieli wziąć 
sobie na rodzinne gospodarstwa nie stanowiły gro­
źby. Poza tym z praktyki wiedzieli, że do psa na­
leży ostro podejść i każdy położy uszy po sobie. 
Wyszli tą drogą którą weszli, potem już nie wsiedli 
do tramwaju, ale polami doszli aż do Akademii 
Wychowania Fizycznego. Tu wsiedli do piętnastki 
i pojechali na osiedle Na Skarpie. Tam M. ukrył 
szczeniaki w piwnicy, dał im jeść. Na drugi dzień 
M. jednego ze szczeniaków wywiózł do rodzinnego 
domu, a drugiego zabrał dozorca z Budostalu.

Wszystko byłoby śmieszną sprawą o której na­
wet wspominać nie warto, gdyby nie ta no­
tatka w „Raptularzu” Gazety Krakowskiej; 

że zginęły dwa psy, których wartość wynosi pra- . 
wie czterysta tysięcy złotych. To był jak grom z 
jasnego nieba dla Matiana S. Cały dzień chcdził 
mokry i zdenerwowany. Pojechał do domu rodzin­
nego i oddał go do Azylu. Powiedział, że znalazł oo 
na Salwatorze. Potem kiedy cała sprawa się wyda­
ła, przyznał się do wszystkiego. Do dziś nie może 
sobie wyobrazić, żeby za takiego kundla żądać aż 
200 tys. złotych! MAR-JAN
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Wspaniałym popisem recytacji wiersza .Fortepian Szopena" wygrała konkiłM 
poezji Cypriana Kamila Norwida uczennica V LO w Krakowie Dorota PIĄTKO­
WSKA

W nowohuckim „Empiku"

W wyniku eliminacji trawiących w 
dniach 16—18 stycznia br. jury kon­
kursu zakwalifikowało do ścisłego fi­
nału 13 osób. Odbył się on 22 stycznia 
w Klubie Przyjaźni „Trojka”.

Zaprezentowane przez młodzież li­
twory zadziwiły publiczność kunsztem 
recytacji zrozumieniem niełatwej prze­
cież poezji. Przyznano 5 nagród głów­
nych i 4 wyróżnienia. Nagrody otrzy­
mali: I — Dorota Piątkowska, II — 
Agnieszka Gierczak, III — Renata Mo­
rawiec.

Ponadto przyznana została specjalna 
nagroda dla najmłodszego uczestnika 
konkursu: 12 letniego reprezentanta 
Klubu MPŁK w Rzeżuśni — Marka 
Wojtowicza. Specjalną nagrodę Wy­
działu Kultury Urzędu Dzielnicowego 
w Nowej Hucie otrzymał zespół mło­
dzieży z XI LO ze montaż otowno-mu- 
gycany poezji Cypriana Norwida.

Karol Marks
Kolejnym konkursem przeznaczonym 

dla młodzieży szkolnej było przybliże­
nie osoby i wielkiego dzieła twórcy 
teorii naukowego socjalizmu — Karola 
Marksa. Z prawdziwą satysfakcją trze­
ba podkreślić, że nasza nowohucka 
młodzież szkolna także i z tego kon­
kursowego zadania wywiązała się bar­
dzo dobrze. Jury stwierdziło: wiele 
prac było doskonałych, niebanalnych o 
oryginalnym spojrzeniu na temat.

I nagrodę otrzymała Monika Wojta­
siewicz. Druga równorzędna I przypa­
dła Izydorowi Jakubskiemu. I nagro­
dę zespołową zdobyli: Adam Czernik 
i Artur Sikoń. Dwie drugie nagrody o- 
trzymali: Iwona Smoter oraz Wojciech 
Gryboś. Trzy III nagrody przypadły: 
Arturowi Durbaczowi. Urszuli Twar­
dowskiej i autorce, która posłużyła się 
godłem „Beata” i niestety zapomniała 
na pracy umieścić swego naawlifca 
(Prosimy o podanie go kierownictwu 
Klubu MPiK w Nowej Hucie).

(jd) 
Fot ST. GAWLIŃSKI

Od 8 listopada ubiegłego roku 
istnieje z inicjatywy Ośrodka 
Kultury KM HiL Punkt Infor­

macji Kulturalnej i sprzedaży biletów. 
Mieści się on w budynku „Z" (Cen­
trum Administracyjne HiL) kl. C pok. 
nr. 8 i czynny jest we wtorki, środy, 
czwartki w godz. 13—18, oraz w piątki 
»—12. Tel. 84-46.

W punkcie można kupió bilety do 
krakowskich kin, teatrów, do filhar­
monii, na imprezy rozrywkowe i spor­
towe. Jeżeli nie jesteś zorientowany, to 
tutaj udzielą Ci informacji na temat 
bieżącego repertuaru, poradzą jak spę­
dzać wolny wieczór. Jeśli nie interesu­
je Cię nip. kino, to w PIK-u możesa 
dostać zaproszenie na wystawę plasty­
czną.

W założeniu PIK ma służyć prze­
de wszystkim pracownikom kombina­
tu. umożliwić śni większy i łatwiejszy 
dostęp do kultury. Głównymi celem jest 

aktywizacja kulturalna środowiska 
hutniczego. Do zadań PIK-u należy in­
formowanie o imprezach i różnych zja­
wiskach kulturalnych, poradnictwo dla 
niezdecydowanych i oczywiście sprze­
daż biletów. Punkt jest także pośred­
nikiem w nawiązywaniu kontaktów z 
domami kultury, sekcjami zaintereso­
wań dla pracowników HiL chcących 
brać czytany udział w kulturze.

Wszelkie informacje możesz uzyskać 
bezpośrednio lub telefonicznie. Oczy­
wiście PIK nie czeka biernie na po­
tencjalnych klientów ale prowadzi 
akcję reklamową Rozsyłane śą pla­
katy i afisze zapowiadające poszcze­
gólne imprezy do wydziałów produ­
kcyjnych. W przyszłości będzie 6 tablic 
informujących o działalności Punktu 
na przystankach tramwajowych wokół 
kombinatu. Będą też słupy ogłoszenio­
we w, budynkach „S” i „Z”. Prawdo­
podobnie niedługo Punkt będzie o- 
twarty dłużej i będzie wtedy bardziej 
dostępny dla pracujących na różnych 
zmianach hutników.

W Pik-u możesz kupić bilety do ki- 
ha na każdy dzień tygodnia i do te­
atru na sobotę i niedzielę. Jeśli pra­
gniesz pójść do teatru np. w środę, to 
PIK to załatwi, gdyż podchodzą tutaj 
do różnych życzeń indywidualnie.

Pani Kaja Kutyła, pracownik Ośrod­
ka Kultury HiL „szef” PIK-u nawią­
zała stalą współpracę z OPRF. Filmo- 
techniką, Estradą, ZPR, PSJ oraz Do­
mami Kultury’ i Klubami. Jest również 
w kontakcie z niektórymi pracownika­
mi socjalnymi H L i działczami kul­
tury.

Jeśli lubisz planować swój wolny 
czas z kilkutygodniowym wyprzedze­
niem to PIK jest jedyną placówką te­
go typu w całym mieście, która Ci to 
ułatwi. Możesz tutaj zarezerwować 
sobie, jeżeli oczywiście masz taki ka­
prys. bilety np. na następny tydzień 
ezy miesiąc.

W tej chwili PIK dysponuje bileta­
mi na występ „Mazowsza” w naszym 
mieście, w dniach 20 luty — 1 marzec, 
oraz na występy gościnne dwóch ka­
baretów i inne imprezy.

JACEK KRĄG

Księgarze - hutnikom
26 i 27 stycznia w sali teatralnej HiL 

czynne były wystawa i kiermasz książ­
ki radzieckiej. Dużym powodzeniem 
wśród kupujących cieszyły się przede 
wszystkim wydawnictwa albumowe 
wydane przez leningradzką „Aurorę”, 
bajki dla dzieci oraz „Pan Tadeusz" 
wydrukowany w ramarh pomocy poli­
graficznej w ZSRR. Ceny wystawio­
nych pozycji były przystępne, stąd te» 
i zainteresowanie dość duże. Otwie­
rając wystawę, dyrektor „Domu Książ­
ki" — Jan Migdalski zaznaczył, żo 
współpraca księgarzy z hutniczą bra­
cią powinna zaowocować utworzeniem 
w kombinacie stałego punktu sprzeda­
ży książek.

lot. ST. GAWLIŃSKI
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Fot: DOROTA I RBANIAK-PEŁKA

Wubńgloiygodiuowy czwartkowy wieczór kto mógł ten 
zasiadał przed odbiornikiem telewizji, by obejrzeć 
amerykański film o atomowej zagładzie ..The Day 

After" — „Nazajutrz" lub ..Dzień po"
Niby wiedzieliśmy o tym. Lecz co innego wiedzieć, co in­

nego widzieć. Przerażająca wizja wymiany nuklearnych cio­
sów przytłoczyła swoim ogromem wszystko to, do czego w 

-dziedzinie wzajemnego mordowania się doszła ludzkość w 
końcu XX wieku. Nie zapominamy też że to ju-ż było. Nie­
całe czterdzieści lat temu dwa atomowe grzyby wyrosły nad 
japońskimi miastami. Apokalipsa Hiroszimy i Nagasaki nie 
była bardziej przerażająca. Była prawdziwa. Lecz cóż o 
tym możemy wiedzieć my, ludzie ciągle jeszcze żyjący 
„dzień przed"?

Darowano nam kolejny dzień. W. świadomości Polaków 
lęk przed wojną światową jawi się jako jedno z najpowa­
żniejszych zagrożeń narodu. Tomasz Goban-Klas omawiając 
na łamach „Polityki" wyniki sondażu przeprowadzonego w 
Ośrodku Badań Prasoznawczych stwierdza, iż najpoważniej­
szym zagrożeniem w oczach Polaków jest widmo alkoholiz­
mu, wojna i zniszczenie środowiska naturalnego. W świecie 
natomiast, jak wykazał to międzynarodowy sondaż zrealizo­
wany w 6 krajach Europy Zachodniej. Japonii i USA, za 
najpoważniejsze zagrożenie uważa sie bezrobocie, a potem

■dopiero wyścig zbrojeń i groźbę wybuchu wojny światowej. 
Wizja zagrożenia kataklizmem nuklearnym jest więc obe­
cna w świadomości wszystkich mieszkańców naszego glo­
bu.

Iłóżne jednak z tego wyciągamy nauki. Praktyczni mie­
szkańcy Szwajcarii dość dawno ogłosili, że zakończyli już' 
budowę schronów przeć iwa tomowych dla swoich obywate­
li. Mania ta przeniosła się wkrótce do sąsiednich krajów. W 
niektórych można nawet kupić gotowy, przystosowany do 
wkopania w ogródku schron. Nie chcę natomiaet myśleć, co 
działoby się w takiej chwili w moim „nowoczesnym" osiedlu, 
w którym nie ma nawet zwykłej studni na wypadek awarii 
sieci wodociągowej i nikt też nie wie, gdzie znajduje się 
najbliższy schron. Ostatecznie zawsze można cynicznie po­
wiedzieć, że to i tak wszystko jedno. W pasażerskich samo­
lotach też nie ma spadochronów.

leżeli by jednak ktoś z tego co powiedziano powyżej wy- 
Isnuł wniosek, ze wizja zagrożenia jest stale obecna w 
f społecznej świadomości, byłby w błędzie. Nie tak dawno 

prasa poinformowała, że w jednym z miast USA wskutek 
jakiejś awarii technicznej włączył się system ostrzegania 
przed atakiem atomowym. I co? I nic! Zycie toczyło sie jak 
zwykle. Ludzie załatwiali swoje sprawy nie zwracając uwa­
gi na to. co przekazywały środki masowej informacji. Je­
stem przekonany, że gdyby rzecz taka wydarzyła sie. w Pol­
sce, to również nikt by nie zareagował. Dlaczego? Zarówno 
my jak i oni mamy nadzieję, bez względu na to jak jesteśmy 
zabezpieczeni, że ciągle będziemy „dzień przed“ a me „dzień 
po" bowiem wtedy może nas już nie być — jak smugi cieniał 

ADAM KADER

25 stycznia w Nowohuckim Centrum 
Kultury gościł znany pisarz, i poseł 
na sejm, współtwórca a później prezes 
„Kuźnicy” i „Krakowskiej Kuźnicy". 
Człowiek, który zdobył sobie uznanie 
nie tylko znakomitą twórczością lite­
racką. ale i postawą Ideową. Jeśli ktoś 
może sie nie zgadzać z Hołujem — ko­
munistą, to nikt prawy nie może nie 
uszanować llołuja — prawego i kon­
sekwentnego człowieka, pisarza i dzia­
łacza,. Nic więc dziwnego, te spotkani« 
zgromadziło licznych lego sympaty­
ków. wśród których dostrzegliśmy dy- 
relkorów KM HiL, ludzi teatru, dzia­
łaczy partii i wielu zwyczajnych Jego 
czytelników.

Na zdjęciu dyr. Lijowski wręcza Go­
ściowi symboliczny upominek od NCK 
— kaganek oświaty. (now)

ld isifrgSfriiil -tal.'.-.- w MMI GŁOS NutfEJ HUT»



POZIOMO: 7. pojazd do przewożenia więźniów w okresie 
caratu, 8. przyrząd elekr. do grzania cieczy, 9. album fUate- 
listy, 10. stan w pn.-zach. części USA. 11. jon o ładunku 
ujemnym, 14. mit. król z oślimi uszami. 16. wypełnia kości, 
17. czapka okrywająca dokładnie głowę i uszy, zapinana 
pod brodę, 19. niezależny władca lub dawna moneta złota. 
21. jednostka monetarna w Finlandii, 23. sznur do chwyta­
nia zwierząt, 25. odkryta, płaska część budynku, otoczona 
balustradą. 27. służy malarzowi do rozrabiania i mieszania 
farb, 28. przeszkoda uniemożliwiająca przejście, przegroda, 
29. dawne starania o rękę kobiety. 30. grube płótno konopne 
Używane na wory i opakowahia

PIONOWO: 1. herbarium. 2. mała, okrągła czapeczka no­
szona przez wyższych rangą duchownych katolickich. 3. su­
rowiec do garbowania, 4. pierwiastek chem. o 1. a. 18, 5. 
naczynie stołowe. 6. krochmal, 12. wódka na owocach. 13. 
sławny aktor, reżyser, twórca zespołu ..Reduita” (1885—1947),
15. długa broń kłująca używana przez Kozaków zaporoskich.
16. ssak z rodziny jeleniowatych lub jadalny grzyb. 18. 
osłona od deszczu lub słońca, 20. drobna cząsteczka czegoś, 
okruch. 22. w głowie powinno ich być pięć. 24. dodatkowa 
porcja jakiejś potrawy, dokładka, 25. góry na pograniczu 
Polski i Czechosłowacji. 26. motyw dekoracyjny w farmie 
pasa, odcinającego się od tła.

Wśród czytelników, którzy do dnia 16.11. nadeślą prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3 .

A to ciekawe...
Zdarzało się, że Michał Swietłow po­

życzał pieniądze od przyjaciół. Często 
przy tej okazji cytował powiedzonko: 
„Pożyczasz cudze pieniądze na jakiś 
czas, a oddajesz własne na zawsze". 
Kiedyś przy takiej okazji stwierdził: 
Pożyczać trzeba tylko od pesymistów. 
Od razu wiedzą, że się im nigdy nie 
odda.

*
Mieczysław Frenkiel grał w jakiejś 

sztuce króla. Na scenie król w oto­
czeniu świty oczekuje przybycia ryce­
rza i ważnymi wieściami. Zwykle ry­
cerz podawał królowi zwinięty per­
gamin, gdzie — specjalnie dla Fren­
kla — wielkimi literami wypisany był 
tekst, który mistrz czytał. Na którymś 
spektaklu koledzy zrobili Frenklowi 
kawał. Zamienili zapisany pergamin 
na identyczny, ale czysty. Frenkiel 
wziąwszy jak zwykle pergamin z rąk 
rycerza, rozwinął go i zdębiał. Nie 
speszył się jednak. Oddając rozwinięty 
pergamin rycerzowi, władczo spojrzał 
i powiedział: Zmęczonym, czytaj!

*
Baśniopisarz Krylów był bardzo do­

brym człowiekiem. Często chwalił sła­
be wiersze, by tylko nie zrazić autora. 
Pewnego razu jeden ze słabych talen­
tów zbyt mocno wykorzystał w rekla­
mie wstęp, jakim opatrzył jego książ­
kę Krylów.

— Widzisz, jak on wykorzystuje 
twoją dobroć — powiedział pisarzowi 
któryś z przyjaciół — pokazuje, te ty 
chwalisz jego pracę.

— Nie przejmuj się, mój drogi — 
spokojnie odpowiedział Krylów — 
przecież wszyscy wiedzą, że ja piszę 
baśnie.

POZIOMO: 3. oblot, 8. wrak, 9. weto, 10. zgoda, 11. «kok,
14. Krak, 16. Asturia, 18. departament. 19. terapia. 22. Ry­
ły. 24. nota. 27. kendo, 28. nurt, 29. pole. 30. marża.

PIONOWO: 1. kwas. 2. lato, 4. bigot, 5. order. 6. cedr, 7. 
wosk, 12. kołduny. 13. Karpaty, 1’4. kapelan, 15. ametyst, 17. 
Ustka. 20. rzeka, 21. podaż, 22. rant. 23. serw. 25. ogon, 26. 
apel.

Nagrody książkowe za prawidłowe rozwiązanie krzyżów­
ki w 3 numerze „Głosu Nowej Huty” wylosowali:

Janusz Szymański — 31-947 Kraków os. Teatralne 31/3, 
Dorota Judka — 31-072 Kraków ul. Poniatowskiego 23, 
Aleksander Irzyk 31-968 Kraków, os. Zielone 1/39. UWAGA. 
Nagrody wyślemy pocztą.

Przeczytaliśmy dla was
WYZWANIE

1 Pacjent u psychiatry: „Początkowo wydawało mi się. że 
ieeny zwariowały, ale teraz myślę, że ceny są normalne, tyl­
ko ja zwariowałem. Czy to można nazwać poprawą, panie 
doktórze?” C,Veto”).

CORRIDA
Do restauracji .Jubilatka” w jednym ze śląskich miaste­

czek wparował byk. Kierownik lokalu usiłował wyprosić 
zwierzę za pomocą miotły i szmaty do wycierania podłogi. 
Kierownika tuż po starciu przewieziono do izby porodowej. 
Aby uniknąć dwuznaczności wyjaśniamy. że w miejscowym 
«znitalu chwilowo nie było wolnych łóżek. („Przegląd Tygo­
dniowy”).

JAK W ŚREDNIOWIECZU
Dwaj pracownicy kombinatu rolniczego w Świdwinie woj. 

koszalińskie dokonali zemsty na byku, który kopnął jednego 
z nich — wpompowując mu przez odbyt 10 wiader wody. 
Byk tego nie przeżył. Sprawcy otrzymali za to rok i półtora 
roku pozbawienia wolności. („Wybrzeże”).

W poniedziałkowe popołudnie, 30 stycznia br. prowadzi­
my rozważania na temat pięściarstwa w nowohuckim 
klubie, kierownik sekcji bokserskiej Hutnika Włady­

sław Florek i niżej podpisany. Odległe to już czasy, kiedy 
Hutnik boksem słynął, gdy w swojej drużynie posiadał me­
dalistów mistrzostw Europy, wielokrotnych reprezentantów 
kraju. Wówczas to hutnicy byli czołowym zespołem w kraju 
z którym liczyli się najwięksi potentaci. Dzisiaj z wielkich 
nazwisk pozostał jedynie Lucjan Słowakiewicz, trener ze­
społu. Niestety, wśród podopiecznych nie posiada on zawod­
ników swojej klasy.

Lata świetności sekcja ma poza sobą. Czy zdoła ponow­
nie do nich nawiązać? Jest to marzenie krakowskich kibi­
ców boksu, jednak marsz w górę w najbliższej przyszłości 
jest mało realny

12 lutego rozpoczynają się tegoroczne rozgrywki w bokser­
skich ligach. W III grupie drugiej ligi występować będzi« 
zespół z „Suchych Stawów”. Z jakimi szansami?

Plan gier pierwszej rundy przedstawia się następująco:
12. 02 — Avia Świdnik — Hutnik
26. 02 — Hutnik — Wybrzeże Gdańsk
25. 03 — Gwardia Białystok — Hutnik
15. 04 — Hutnik — Górnik Knurów
29. 04 — Zagłębie Lublin — Hutnik
9. 09 — Szombierki Bytom — Hutnik

23. 09 — Hutnik — Górnik Sosnowiec
Druga runda rozpocznśe się 7 października. Z II ligi jednai 

drużyna uzyska awans do ekstraklasy, natomiast trzy zespo­
ły opuszczą ligę.

Przeglądając listę zespołów III grupy drugiej ligi każdy 
orientujący się w tej dziedzinie sportu widza jasno, iż Hut­
nikowi przyjdzie rywalizować z bardzo mocnymi drużyna-

TRUDNO 
O 

OPTYMIZM

FRASZKI
NICI

Gdy nici nas łączą, 
dopiero się plączą.

WĄSY
Gdyby ciotka miała wąsy,
to wujaszka by nie było, 
bo przecież wąsatą babę — 
mieć za żonę nie jest miło.

PROPOZYCJA
Szanuj zieleń — 
pisze się do tej pory, 
można by pisać: 
szanuj wszystkie kolory?

TEZ PYTANIE
Czym się metr bieżący czegoi 
różni od metra był e g o?

WYST ARCZY...
Wystrczy się nieraz 
tylko nie opierać 
naciskającemu, 
by naciskać nie mógł.

JERZY LESZCZYŃSKI

mi. Szczególnie źle przedstawia się sytuacja kadrowa w sek­
cji zważywszy na fakt, że zespół w stosunku do poprzednie­
go sezonu prezentuje się słabiej. Brak w jego składzie prz^ 
de wszystkim Romaną Ślusarczyka, bez wątpienia najmoc­
niejszego punktu drużyny. Ponadto w pierwszej fazie rozgry­
wek trenerzy nie będą mogli korzystać z usług Żółkiewieża, 
który zmuszony był poddać się operacji dłoni. Nie ma teł 
w Hutniku Matogi. Zawodnik ten przeniósł się do Koszali­
na.

Trudno będzie młodym zapełnić luki po tych bokserach. 
Do najbardziej utalentowanych -należą Krzysztof Modras w 
wadze ciężkiej oraz Artur Przybyłko (lekka) i Jerzy Donie« 
(lekkopólśrednia). Ponadto nowymi twarzami w drużynie są 
Tomasz Kucharski (średnia) i Sławomir Potrzebski (piórko­
wa), obaj z Włocławka. Powrócił także z wojska Stanisław 
Serwoński (średnia, półciężka).

Można zatem przedstawić całą obecną kadrę bokserów; 
Hutnika:

musza — Mirosław Czarnecki 
kogucia — Mirosław Kaczmarek 
piórkowa — Sławomir Potrzebski 
lekka — Stanisław Libront i Artur Przybyłko 
lekkopółśrednia — Czesław Nadolny, Jerzy Daniec 
półśrednia — Grzegorz Satora 
lekkośrednia — Krzysztof Gołos 
średnia — Henryk Swiderski, Tomasz Kucharski 
półciężka — Henryk Komenda, Janusz Drypa, Stanisław 

Serwoński
ciężka — Krzysztof Modras
Na barki tych 15 zawodników spadnie ciężar bronienia 

Ii-ligowych pozycji. Bowiem nie ma potrzeby się okłamywać 
Hutnik zapewne będzie znajdował się w dolnych rejonach 
tabeli i wraz z Avdą, Wybrzeżem i Szombierkami srt-anowM 
będzie dolną strefę tabeli.

Niezbyt to optymistyczne przepowiednie przedsezonową 
Inne niestety być nie mogą. Nie oznacza to oczywiście, ża 
bokserscy działacze klubu nie zdają sobie sprawy z aktual­
nej siły zespołu. Niestety jedynie na rozeznaniu sytuacji mu­
szą poprzestać. Sport jest obecnie bardzo drogą zabawą. Ścią­
gnięcie do klubu dobrej klasy boksera przekraczd obecna 
możliwości. Ponadto co lepsi z drużyny rozglądają się za 
lepiej płatnymi drużynami. Taka jest rzeczywistość.

W tej sytuacji Hutnik wybrał jedyny możliwy sposób bu­
dowy zespołu. Intensywnie szkoli młodzież i na tym odcinka 
święci niemałe sukcesy. Ponadto penetruje sdę małe regio­
nalne kluby i z nich pozyskuje adeptów pięściarstwa. Ten 
kierunek, niewątpliwie słusznych działań jest jednak tyłka 
jednym z elementów budowy klasowej drużyny.

Za 9 dni pierwszy występ bokserów Hutnika w nowyra 
sezonie ligowym. Ciężar zdobywania punktów dla druży­
ny z „Suchych Stawów” spadnie głównie na rutyniarzy! 

Czarneckiego, Libronta, Gołosa i Komendę. Nie oznacza ta 
oczywiście, że pozostali speiniać będą jedynie rolę statystów. 

Liczyć można także na hutniczą młodzież, medalistów 
spartakiady i reprezentantów kraju juniorów. Niemniej nie­
pokojące jest to. że w lekkich wagach zespół dysponuje tyl­
ko po jednym zawodniku i ewentualną kontuzja któregoś z 
nich może spowodować oddawanie punktów walkowerem. A 
na to przecież słabszy zespół pozwolić sobie nie może...

JERZY NAGAWIECK1
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wiedzialny, 44-88 — publicyści.

Wydawca: Krakowskie ■ Wydawnictwo Prasowe RSW „PKR" Kraków, 
ul. Wiślna 2. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „PKR” w Krakowie. 
Al. Pokoju. Redakcja nie zwraca materiałów niezamówlonych.

GŁOS NOWEJ HUTY i.iw, i. imm ..... .. ■wm ■ iwn STRONA 11



ł

Wygrali lepsi, ale,

wypuszczone z ręki

niejako 
sukces.

oraz Jabłoński,

Siatkarski zespół Stali Stocznia Szczecin jest drużyną której 
należy wróżyć wiele sukcesów. Ich wysoka pozycja w tabeli nie 
dla wszystkich jest niespodzianką. Wprawdzie szczecinianie te 
ligowy beniaminek, jednak zespół ten, od kilku lat grający w 
tym samym składzie, posiada kilku wybitnie utalentowanych 
graczy, reprezentantów kraju i stanowi zagrożenia dla najlep­
szych.

HUTNIK — STAL STOCZ­
NIA SZCZECIN 2—3 (4, —11, 
—3, 13, —16).

Hutnik: Jurek. Kołodziejski, 
Lewicki. Kowal, Grzybowski, 
Szczerbik

4>zczurek, Szerszeń. Topór.
Zaczęło się jak zawsze od... 

rozgrzewki. Była to swoista 
.demonstracja siły” w wyko­
naniu gości. Zbicia na pierw- 
azy metr, po których piłka od­
bijała się od sufitu, nakazy­
wały więcej szans na końco­
wy sukces dawać Stali. Pierw- 
•zy set 1 szybka wygrana Hut­
nika. głównie dzięki znakomi­
tej zagrywce, niejako podwa­
żył umiejętności szczecinian. Z 
upływem czasu jednak ich do­
brą gra wzięła górę. Główne 
atuty gości to mocny, precy­
zyjny atak. Był on wynikiem 
sporych umiejętności głównie 
Wojdygi. co w równej mierze 
wspaniałej grze rozgrywające­
go Borówko. Z satysfakcją

wadzenie 8—3 i 10—6 
zapowiadało końcowy 
Emocje narastały. Teraz z ko­
lei Stal górą zrobiło się 10— 
13. Kolejny zryw gospodarzy, 
ponowne prowadzenie miejsco­
wych 14—13, 15—14 i 16—15.

Wystarczyły później dwa 
błędy, Lewicki atakował w 
aut, by goście po drugim set- 
bołu odnieśli końcowy sute- 
ees.

W drużynie Hutnika na naj­
wyższe noty zasłużył Ryszard 
Jurek.

HUTNIK — AZS OLSZTYN 
1_3 (—8, 12, —10. —8). Hut­
nik: Kołodziejski, Jurek, Le- 

- wieki, Szerszeń. Kowal, To­
pór oraz Szczerbik. Jabłoński.

Po sobotnich emocjach, w 
niedzielnym meczu krakowia­
nie chyba odczuwali zmęczenie 
i zagrali znacznie słabiej. Zde­
cydowane i zasłużone zwycię­
stwo olsztynian przyszło im 
stosunkowo łatwo. Najlepsi w

1 Jurek. 
4 
3
2 
1 
2 
meczach

Hutnik zmierzy się na wyjaz­
dach i Avią i Resovią.

samym w sobie. Zaczęło się 
pomyślnie dla Hutnika. Pro-.

oglądało się grę tego ostatnie­ Hutniku Kołodziejski
go. szczególnie dlatego, iż w 8. Hutnik 15 11
zespole gospodarzy właśnie z 7. Beskid 14 11
obsadzeniem tej "pozycji są naj­ 8. Resovia 13 U
większe trudności. 9. Avia 12 11

Piąta partia miała wyłonić 10. Resursa 12 10
zwycięzcę. Była ona „meczem” W najbliższych

20—27
15—26
15—29
12—30
8—26

Hutnik — Stal Stocznia. Na zdjęciu w ciemnych kostiumach od lewej 
i Szczerbik. r_._.---- -L-.

2 ' j Jurek, Grzybowski 
Foto: STANISŁAW GAWLIŃSKI

D. Kobedza 
mistrzynią 

Polski!
W Zabrzu z udziałem po­

nad 400 zawodniczek i za­
wodników odbyły się lek­
koatletyczne halowe mi­
strzostwa Polski juniorów. 
W zawodach tych, których 
poziom należy uznać za 
przeciętny, bardzo dobrą 
formę wykazała zawodni­
czka Hutnika — Dorota Ko- 
będza. Wygrała ona konku­
rencję skoku wzwyż wyni­
kiem 180 cm.

W koszykarskich ligach

Zwycięski remis
w Katowicach

• tenis stołowy
Grupa I: ZB — ZM 1—4, 

OOC — p-67 3—2 Z.M — OOC 
3—2; Grupa II: STJ — TE 0— 
5. ZT — P-96 4—1; Grupa III: 
DE — ZK 0—5. DT — HPR 
0—5, Grupa IV: ZS — ZR 2— 
3, ZW — ZR 5—0, ZW — ZG 
3—2 ' — ZW 5—0 Do fi-

XXXI SPARTAKIADA 
PRACOWNIKÓW HiL

wałowej czwórki zakwaliko- 
wałv się już zespoły ZM i 
ZW
• koszykówka

Grupa I: ZS—ZK 0—20 v. o. 
TE — DT 49—22, HPR — P-96 
50—25; Grupa II: ZB — ZW 
«6—9. ZM — OOC 58—22. W 
poszczególnych grupach pro­
wadzą drużyny TE i ZNI.

jjf.
Zarząd Fabryczny TKKF 

ŻSMP informuje pracowników 
HiL. że II seria „rzutu lotką” 
odbędzie się w dniu 8. 02. 1984 
r. o godz. 14.30 w sali teniso­
wej DMR. natomiast „turling” 
w dniu 15.02 br. o godz. 14.30 y 
na lodowisku KS Hutnik..

Halowy turniej 
amatorów

Zarząd Wojewódzki 
wspólnie z redakcją 
Krakowa” organizują 
ski turniej halowy dla 
warzyszonych. Do 
zgłosiły się 32 drużyny a prze­
prowadź ne zostaną one sy- 
•temem pucharowym.

Impreza odbędzie się w ha­
ll Wandy przy ul. Bulwarowej 
w najbliższą sobotę i niedzie­
le o godz. odpowiednio 12 i 
13.30. Należy sądzić, że kibi- 
•ów nié braknie.

TKKF 
„Echa 

piłkar- 
niesto- 

zawodóvr
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Druga runda u piłkarzy ręcznych

Po dość długiej przerwie, piłkarze ręczni ekstraklasy rozpo­
czynają drugą rundę rozgrywek, Hutnicy rozpoczną ją spotka­
niami we własnej bali z mielecką Stalą.

Zajmujący na półmetku rozgrywek trzecie miejsce Hutnik bę­
dzie zdecydowanym faworytem w pojedynku z jednym z naj­
słabszych zespołów ekstraklasy. Trudno nawet „planować” sen­
sacje w najbliższych meczach podopiecznych trenera Andrze­
ja Wiśniewskiego.

Hutnik rywalizuje w bieżących rozgrywkach o trzecią loka­
tę w tabeli. Ta wysoka pozycja jest w zasięgu możliwości dru­
żyny. Najgroźniejszymi konkurentami w walce o nią będą ze­
społy Śląska Wrocław i Pogoni Zabrze. Z obydwoma rywalami 
Hutnik grać będzie na wyjazdach. Tylko mądra, rozsądna w 
przemyślany sposób prowadzona gra może sprawić, że założo­
ny cel zostanie osiągnięty.

Hutnik — Stal Mielec. Sobota — godz. 17. niedziela — godz.

* Koszykarski pojedynek. O pitkę z zawodniczką AZS-u Lublin walczą Niinlk i Ciepichat.
u Foto: STANISŁAW GAWLIŃSKI

Miniona seria rozgrywek w grupie ,.A” II ligi koszykarzy by­
ła bardzo istotna dla układu czołówki tabeli. Wicelidcr, katowi­
cki Baildon podcjmęwał lidera, drużynę z Nowej Huty. Kibi­
ce Hutnika bardzo obawiali się tych spotkań. Dwupunklijwa 
przewaga w tabeli hutników mogła zostać zniwelowana. Do te­
go jednak nie doszło. Katowicki dwumccz zakończył się remiso­
wo, a 'więc... sukcesem podopiecznych trenera Marcina Kasper- 
ca. W dalszym bowiem ciągu krakowianie zachowali dotych­
czasowy dystans do wicelidera. Zważywszy na dodatkowy fakt, 
iż trzeci zespół rozgrywek, warszawska Polonia, straciła kolej­
ny punkt w spotkaniu w Rudzie Śląskiej, należy stwierdzić, iż 
ostatnia kolejka ligowa, jej rozstrzygnięcia, bardzo Hutnikowi 
odpowiadają. Kolejny krok na 
wykonany.

BAILDON KATOWICE — 
HUTNIK 67—62 (32—36) i
66—78 (40—42). Punkty dla 
krakowian uzyskali: Paluch 16 
i 24, Mielcarek 12 i 17. Maty­
siak 12 i 12, Czaja 2 i 17, 
Klimczyk 8 j 8 i Biliński 12 ¡0.

Zespól z „Suchych Stawów” 
był bliski osiągnięcia pełni 
szczęścia. Przez cały czas so­
botniego spotkania gra była 
wyrównana. Do przerwy pro­
wadził Hutnik, a na minutę 
przed końcem spotkania na 
tablicy widniał wynik 61—60. 
Końcówka nałeżała jednak do 
ka to wieża n.

Drużyna z Nowej Huty w 
rewanżu nie popełniła już błę­
dów z dnia poprzedniego. Cały 
czas, dzięki znakomicie grają­
cym Palucliowi i Matysiakowi 
goście utrzymywali przewagę .

drodze do ekstraklasy został

grali. Należy ponadto podkre­
ślić wysoką skuteczność Palu­
cha.

W najbliższych meczach Hu­
tnik podejmować będzie na 
własnym parkiecie kolejno - 
Siarkę Tarnobrzeg i Pogoń 
Prudnik. W tym czasie Bail­
don będzie grał mecze na wy­
jazdach z Polonią i Rozwojem 
Katowice.

W drugiej lidze kobiet w 
grupie „A” — nihil novi. Prze­
wodzące drużyny Stali Brzeg 
i Hutnika zgodnie pokonały 
rywali i nadal przewodzą 
stawce drużyn. W grupie tej 
sytuacja wydaje się być kla­
rowna, a pozycje dwóch pier­
wszych drużyn — niezagrożo­
ne.

HUTNIK — AZS LUBLIN 
83—62 (39—31) i 79—19
(35—22). Punkty dla krako­
wianek zdobyły: Ciepichał 13 
i 13. Kwiatkowska 14 i 1., 
Nowotnik 19 i 8. Kokoszka 6 
i 19. Suda 17 i 4. Semper 8 
i 2, Krzemińska — i 10, Szku­
tnik 4 i 4, Burek 2 i 2. Dłu­
gosz 0 i 2

Drużyna gości w pierwszym 
spotkaniu stawiała nadspo­
dziewanie duży opór. Długimi 
okresami gra była wyrówna­
na. Na taki obrót spraw 
wpływ miała postawa podo­
piecznych trenera Macieja 
Starowicza. Widoczne jest co­
raz bardziej, iż drużyna zmie­
niła cykl trenigowy tak. by 
dostosować »o do walki w 
spotkaniach barażowych o I 
ligę To musiało się odbić na 
płynności gry Niemniej oba 
zwycięstwa przyszły stosun­
kowo łatwo l trener miał 1 
tym razem Okazję sprawdzić 
wszystkie swoje zawodniczki.

GŁOS NOWEJ HuTÏ


